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D ZIEW IĘ TN ASTA  NIEDZIELA PO ZESŁANIU  D U C H A  ŚW IĘTEGO

(Do Efezjan 4, 23—28)

racia: Odnówcie się duchem umysłu  
J waszego i obleczcie się w  nowego 

człowieka, który według Boga stw o­
rzony jest w  sprawiedliwości i w  święto­
ści prawdy. Dlatego odrzuciwszy k łam ­
stwo, mówcie każdy prawdę z bliźnim  
swoim, bo jesteśmy jedni drugich członka­
mi. Gniewajcie się, ale nie grzeszcie: nie­
chaj słońce nie zachodzi nad zagniewa­
niem waszym. Nie dawajcie przystępu sza­
tanowi: kto kradł, niech już nie kradnie, 
lecz raczej niech pracuje, wykonując rę­
koma swymi, to co dobre jest, aby miał 
skąd udzielić potrzebującemu.

(Sw. Mateusz 22, 1-14)

01 nego czasu: Mówił Jezus do przed-  
niejszych kapłanów i faryzeuszów w 
przypowieściach, rzekąc: Podobne

stało się królestwo niebieskie człowiekowi 
królowi, który sprawił gody małżeńskie  
synowi swemu. I posłał sługi swoje, aby 
wezwać zaproszonych na gody, a nie chcie­
li przyjść. Potem posłał inne sługi m ó­
wiąc: Powiedzcie zaproszonym: Oto ucztę 
mą przygotowałem, pobito moje woły i co 
było karmnego, i wszystko gotowe, przy­
bywajcie na gody. Ale oni, nie dbając o 
to, odeszli: jeden do posiadłości swojej, 
a drugi do kupiectwa swego a pozostali 
pochwycili jego sługi i zelżywszy ich, za­
bili. Gdy to posłyszał król, rozgniewał się 
i posławszy wojska swoje, wytracił onyćh  
mężobójców, a miasto ich podpalił. W tedy  
rzekł sługom swoim: Gody wprawdzie  są 
gotov)e, ałe zaproszeni nie byli godni. 
Idźcie przeto na rozstaje dróg, a kogokol­
w iek  znajdziecie, wzywajcie na gody. I 
słudzy jego, wyszedłszy na drogi, zgroma­
dzili wszystkich, których napotkali, złych  
i dobrych, i napełniła się sala godowa bie­
siadnikami. A  wszedł krół, aby zobaczyć 
biesiadników, i ujrzał tam człowieka nie 
przyodzianego w  szatę godową. 1 rzekł 
mu: Przyjacielu jakże tu  wszedłeś nie m a­
jąc szaty godowej? A  on milczał. W tedy  
rzekł król sługom: Związawszy m u  ręce i 
nogi, wrzućcie go do ciemności zew nętrz­
nych: tam będzie płacz i zgrzytanie zębów.  
A lbowiem  wielu jest wezwanych, lecz m a­
ło wybranych.

D zisiejszej niedzieli znów staje przed 
oczyma wierzącego katolika potęga 

miłości w całej swej krasie i okaza­
łości. Miłość bowiem każe odrzucić kłamstwo, 
by innych w błąd nie wprowadzać, miłość 
jest przyczyną sprawczą przebaczenia i to 
przebaczenia skorego, wydającego swe owo­
ce jeszcze tego samego dnia, kiedy niedosta­
tecznie ujarzm iona natu ra  ludzka uniosła się 
gniewem, miłość w zbrania rabow ania i nisz­
czenia własności bliźniego i własności spo­
łecznej — (lekcja), miłość — wreszcie — jest 
szatą, która upraw nia chrześcijanina do w ej­
ścia w podwoje domu wiecznego szczęścia 
i radości — do nieba (Ewangelia). Nie bez 
słuszności w ięc zrodzić się może, a nawet 
powinno się zrodzić, jeżeli dotychczas jeszcze 
to nie nastąpiło, pytanie: jak  ów potężny
czynnik doczesnego i wiecznego życia w ierzą­
cego człowieka — miłość — można osiągnąć. 
Spróbujm y na to ważne pytanie odpowie­
dzieć.

Chociaż miłość jest darem  Bożym, to jed­
nak do posiadania jej wym agane są ze stro­
ny naszej pew ne dyspozycje. Trzeba m iano­
wicie wiedzieć, że dw a szczególnie czynniki 
są konieczne do zdobycia miłości i dw a do 
w zrostu miłości już nabytej.

Pierwszym  czynnikiem powodującym po­
w staw anie miłości jest J i l n e  s ł u c h a n i e  
s ł o w a  B o ż e g o .  Jasnym  to jest, gdy się 
uwzględni fakty z naszego życia codziennego: 
S łuchając mianowicie o kimś dobrych w ia­
domości, zapalmy się miłością względem nie­
go. Podobnie słuchając słów Boga, zapalmy 
się ku Niemu miłością. Ps. 118, 140: „W ypró­
bow ane w ogniu jest słowo tw oje bardzo i 
sługa tw ój rozmiłował się w nim ’-. Podobnie 
Ps. 104, 19: „Mowa Pańska zapaliła go”. Dla­
tego owi dw aj uczniowie gorejący miłością 
Bożą mówili: „Czyż serce nasze nie pałało w 
nas, gdy mówił w drodze i Pism a nam  otw ie­
ra ł” (Łk. 24, 32). Toteż i w Dziejach Ap., gdy 
P iotr przem aw iał: „padł Duch św. na wszyst­
kich, którzy słuchali słowa” (10, 44).

Zdarza się i obecnie, że Słowo Boże, gło­
szone przez kaznodzieję zapala serca słucha­
czy do miłości Bożej. Stąd prosty wniosek 
praktyczny, aby czcić i nie lekceważyć roli 
kazania.

Drugim czynnikiem jest stałe r o z w a ż a ­
n i e  d o b r o d z i e j s t w  Bożych. Ps. 48, 4: 
..Rozgorzało serce moje we m nie”. Jeśli więc 
pragniesz osiągnąć miłość Bożą, rozważaj do­
brodziejstwa. Zbyt tw ardym  bowiem byłby 
ten człowiek, który by rozw ażając dary, jakie 
otrzym ał, niebezpieczeństwa, jakich uniknął, 
i szczęście przez Boga obiecane, nie zapałał 
się do miłości Bożej. Dlatego św. Augustyn 
pisze: „Twardym  jest umysł tego człowieka, 
który miłości w praw dzie nie odtrąca, darów  
je j jednak  ocenić nie chce”. Mówiąc ogólnie, 
podobnie jak  złe myśli niszczą miłość, tak 
dobre ją  zdobywają, żywią i zachowują. To­
też Izajasz nakazuje: „Odejmijcie złość myśli 
waszych od oczu moich” (1, 16).

Gdy już miłość w nas pocznie kiełkować, 
wówczais należy dbać o trw ały  i pewny jej 
wzrost. Tu znów na uw adze należy mieć 
dwie wskazówki.

Pierwsze, aby się nie zniechęcać przeciw­
nościami. Jasną bowiem jest rzeczą, że gdy 
ciężkie przejście znosimy dla tego, którego 
kochamy, wówczas miłość nie tylko że nie 
niszczeje, ale owszem wzrasta. Pieśń nad 
Pieśniam i głosi: „Wody mnogie, to znaczy 
cierpienia, nie mogły ugasić miłości” (8, 7). 
Toteż św ątobliw i ludzie, którzy znoszą prze­
ciwności dla Boga, bardziej u tw ierdzają się 
w miłości Bożej, tak  jak artysta to dzieło 
sztuki bardziej miłuje, przy którym  więcej 
pracował. Podobnie i w ierni im większe 
utrapienia znoszą dla Boga, tym  bardziej 
w zrastają w miłości ku Niemu.

W skazówka druga polega na żywieniu ciąg­
łego pragnienia m iłowania Boga ponad 
wszystko.

Ewangelia opowiada jak  Jezus szedł kiedyś 
przez pustynię. Lud, który za nim  podążał w 
odlegle strony, był głodny. „Skąd weźmiemy 
chleba, aby ci jedli? Pozwólcie ludziom 
usiąść”. I oto chleba rozdzielanego nie uby­
wało z rąk  Apostołów. A ongiś nakarm ił Bóg 
przodków tego narodu na pustyni w cudowny 
sposób m anną, która z nieba padała. Cud ten 
rozmnożenia m anny i chleba pow tarza się 
ciągle. „Chleba naszego powszedniego daj 
nam dzisiaj”. Chleb ten daje nam  rzeczywiś­
cie Bóg. „W szystkie oczy zwrócone są na Cie­
bie o Panie”. „Dzięki czyńcie Bogu naszemu, 
bo dobry jest”. Nie powinniśm y zaniedbywać 
zdum ienia wobec codziennych cudów Boga, 
które nas dookoła otaczają, owszem, powin­
niśmy miłować Boga naszego za wszystkie 
dobrodziejstw a Jego.

„Ni.e samym jednak Chlebem żyje człowiek, 
ale wszelkim słowem, które pochodzi z ust 
Bożych”. Nasz rozum pragnie. We wnętrzu 
człowieka żyje niezaspokojony głód umysło­
wy. Umysł nasz jest stworzony dla prawdy. 
Ileż jest tego pragnienia za wiedzą, w ykształ­
ceniem, za poznaniem i praw dą w naszych 
czasach. Wszystkie dem okratyczne dążenia 
upowszechniania wiedzy świadczą o tym 
pragnieniu. Ale sam a wiedza ziemska, do­
czesna mądrość, nie zaspokoi w zupełności 
tego pragnienia. Sokrates powiedział: „Wiem, 
że nic nie w iem ”. A św. Paw eł: „Całe nasze 
poznanie jest fragm entaryczne”. Sw. Augu­
styn zaś: „Szukaj ponad sobą”. Pragnienie
umysłu zaspokaja Boże objawienie, dając 
nam  chleb prawdy. Jezus Chrystus przyniósł 
nam  ten pokarm  i zaspokoił tym nasz głód. 
„Ja jestem  praw dą” — powiedział Zbawiciel. 
Tę praw dę należy ukochać, należy żywić w 
sobie pragnienie m iłow ania Boga jako n a j­
wyższej praw dy i celu naszego życia ponad 
wszystko.

Człowiek, który Boga m iłuje „odrzuciwszy 
kłamstwo, będzie mówił praw dę”, chociaż się 
uniesie gniewem, nie będzie w tym  gniewie 
żył tygodniami i la tam i: „gniewajcie się, ale 
nie grzeszcie; niechaj słońce nie zachodzi nad 
zagniewaniem  waszym ” — wreszcie miłość 
będzie mu „szatą godową”, gdyż ten, który 
ma miłość Bożą w sobie m a i łaskę Bożą.

Ks. dr A. NAUMCZYK



Roma locuta, causa... infinita, dlaczego?
Trzeba sobie wyraźnie 

powiedzieć, że sobor Rzym­
skokatolickiego Kościoła na 
pewno nie przyniesie zjed­
noczenia chrześcijan.

Komentatorzy prac
przedsoborowych komisji 
niedwuznacznie do tego 
wniosku dochodzą.

Na Jamach tygodników' i 
miesięczników*) wydaw­
nictw  rzymskokatolickich 
ze scholastyczną wnikliwoś­
cią wskazuje się na przesz­
kody i trudności tego zjed­
noczenia.

Z reporterską dokładnoś­
cią cytuję wszelkie wypo­
wiedzi papieża Jana X X III 
dotyczące zmiany nastaw ie­
nia do ,.odłączonych braci".

Znika słowo „heretyk"' i 
,.schizm atyk“, jednak for­
malnie, co do treści, w u ję­
ciu teologii rzym skokatolic­
kiej, „odłączeni b racia11 to 
ci, którzy powinni powrocie 
do ,.domu ojca“, do „w łas­
nego dom u“.

Strategia gotowa: jest
„ojciec" i są „synowie" 
(bracia odłączeni).

Takie np. zdanie, że „Koś­
ciół katolicki (rzymski do­
datek mój) nie czuje się 
dziś jeszcze gotów na 
p r z y j ę c i e  o d ł ą c z o ­
n y c h  chrześcijan (pod­
kreślenie autora) i chce się 
przygotować do tego“ — te­
go „ojca“ wyraźnie wskazu­
je.

Kościół rzymski zastrze­
ga sobie „ojcostwo", a do 
„synostwa” nikt się przyz­
nać nie chce.

I tu  leży cała trudność.
— Na gruncie teologicz­

nym taka wyjściowa posta­
wa Kościoła Rzymskiego 
stanowi przeszkodę dla ja ­
kiegokolwiek porozumienia. 
Po prostu dlatego, że tylko

wyłącznie Kościół Rzym­
ski narzuca swoje w arunki. 
\  to jest już lekceważenie 
deowego przeciw nika — 
logmatyczne obwarowanie.

Głoszony uniwersalizm  
kościoła Rzymskokatolickie- 
;o nabiera charakteru  po- 
oru i czystego werbalizmu.

Na rzecz wspaniałom yśl­
ności papifża Jana XXIII 
i niektórych postępowych 
hierarchów' rzymskich zapi­
sać można wszczepianie sa­
m arytańskich cnót w swoich 
wiernych, którzy do „odłą­
czonych braci“ m ają odno­
sić się z wielkim taktem  i 
miłością.

Owi dostojnicy w atykań­
scy pragną, aby chrześcija­
nie weszli w' klim at Zielo­
nych Świątek, a więc w  kli­
m at wzajem nej miłości.

To niew ątpliw ie duże o­
siągnięcie i coś jednak zna­
czące.

Roma locuta... Zarzewie 
ewangelijnego hasła rzuco­
ne... causa powinna być fi- 
nita.

Tymczasem do w ierzące­
go ludu, zwłaszcza proste­
go — właściwego odbiorcy
— hasła te nie docierają.

Na am bonach duszpaste­
rze rzymscy o wytyczonym 
przez W atykan program ie 
nic nie mówią i swoich 
wiernych o nim nie in for­
mują. N aw et nie zadają so­
bie trudu  jego przekazania.

W rezultacie fanatyczny 
wyznawca rzymski pluje na 
św iątynie nierzymskie, zło­
rzeczy i w yklina je (w| K ra­
kowie obok OO. Jezuitów  
wypadki „błogosławieństw’1 
kaplicy polskokatolickiej nie 
są rzadkie — przypom. auto­
ra).

Cóż z tego, że np. w' kul­
turalnej i hum anitarnej w i­

zji czcigodny ks. Zieją, k re­
śląc Przyszły Kościół, przed­
staw ia go w sw'oim a rty k u ­
le**), gdy jego wyznaniowi 
bracia kapłani choćby m ar­
ginesowo swoim owieczkom 
tych myśli nie przekazują.

Proponuję rzymskim 
duszpasterzom spopularyzo­
wanie tych wiadomości, któ­
re podaje rzym ska prasa, 
dla swoich wiernych a do 
uważnej jej lektury zachę­
cam.

Na nowo odżywa zasada: 
„milczenie jest złotem". 
Ale wtedy milczy się o tym, 
co Rzym mówi.

Czyżby to tak tyka celo­
wo pomyślana?

Po co w takim  ra ­
zie nawoływanie swoich 
w iernych do modlitwy o 
zjednoczenie * chrześcijan, 
skoro w pierw  na ambonie, 
miejscu głoszenia tylko 
prawdy, u swoich wiernych 
nie zapala się miłości wzglę­
dem „odłączonych braci“.

W łaśnie tu  widzę powód, 
że causa jest infinita. I to 
z winy poszczególnych dusz­
pasterzy rzymskich.

Czas, moi drodzy bracia 
kap łan i' z Kościoła Rzym­
skiego, aby płonąć i zapa­
lać swoich wiernych tym, 
czym w Waszej Mekce — 
Rzymie się żyje i co się gło­
si. ‘

Ks. K. Bonczar

*) zob. M ie s ię c z n ik  „ Z n a k “ 
N r 96, s t r .  846, K ra k ó w  1962

*+) K s. J a n  Z ie ją .  a r t .  E w a n ­
ge lia  n a  n o w o  o d c z y ta n a , Z n a k  
N r  96, K ra k ó w  1962.

P O K U S A

Gdy mi nieba nie staje, czym będę oddychać?
Pokorą moją, Boże, ustrzeż mnie od błędu.
Znam zapach kwiatów nagich czerwonych kielichów  
i wiosen nie pościgłych, które w  sercu więdną.

Słucham Twojego głosu od świtu do nocy: 
brzęk wiatru mię ostrzega i krzyk  ptaka rani.
Gdy dojrzale na drzewie złociste owoce 
napełniają mą duszę odwiecznym wołaniem.

Boję się, że nie starczy pokory w  cierpieniu: 
ujmę łodygę kwiatu, zatrzymam krzyk  ptaka.
W męce wstydu w Twych oczach będę się rumienić  
bez tchu, pod gniewem nieba i pokusą taką.

WITOLD NANOWSKI

PROBLEMY
Doroczna sesja ONZ rozpoczęła swe 

obrady w Nowym Jorku. Jak  było do 
przewidzenia na porządek dzienny obrad 
w pisano praw ie 90 różnych spraw . N aj­
ważniejsze problem y dotyczące całego 
św iata czekają na rozstrzygnięcie. Ale nie­
stety charak ter powszechny ONZ ciągle 
jest niepełny. Chiny Ludowe nadal pozo­
sta ją  poza szeregami tej organizacji. W 
centrum  zainteresow ań państw , których 
przedstaw iciele obradują w  ONZ znajdą 
się takie problem y jak : spraw a zm niejsze­
n ia napięcia w stosunkach międzynarodo­
wych, zagadnienie powszechnego rozbroje­
nia, spraw y dalszej dekolonizacji i przy­
znania pełnej niepodległości narodom 
ujarzm ionym , problem y dotyczące znor­
m alizowania stosunków  handlowych w 
skali św iatowej itd.

Każde z tych zagadnień ma charakter 
węzłowy, tak jak  węzłowym problem em  
dla Europy jest kw estia zaw arcia pokoju 
z Niemcami i neutralizacji Europy środ­
kowej.

Już dzisiaj nietrudno przewidzieć, że na 
forum  ONZ szeregu spraw  nie uda się za­
łatwić, ze względu na stanowisko USA, 
które pragną za wszelką cenę utrzym ać 
swoją monopolistyczną pozycję. :

Nie przesądzając charakteru  i przebiegu 
obrad ONZ, trzeba stwierdzić, że na Nowy 
Jork  zwrócona jest uwaga św iata politycz­
nego. O brady będą śledzone przez miliony 
ludzi, których oby n ie  spotkało rozczaro­
wanie.

P rem ier brytyjski M acmillan przeżywa 
„katzenjam m er”. Zaangażował politykę 
W. B rytanii w kierunku przystąpienia do 
Wspólnego Rynku. Ten plan działania 
spotkał się z najpełniejszą dezaprobatą ze 
strony prem ierów  Wspólnoty Brytyjskiej, 
którzy nie afirm ow ali stanow iska Macmil- 
lana, który został izolowany. Sytuacja w  
tej chwili wygląda w ten sposób, że Mac­
m illan na siłę chce sforsować w prow adze­
nie swego k ra ju  do W spólnego Rynku, w 
którym  pierwsze skrzypce dzierżą niestety 
bońscy odwetowcy i m ilitaryści oraz ich 
przemysłowi pełnomocnicy. W szystkie zna­
ki na ziemi i niebie w skazują, że M acmil­
lan przegrawszy spraw ę Wspólnego Ryn­
ku, tym  samym przegrał pozycję konser­
watystów, jako partii rządzącej w  W. Bry­
tanii. Wybory, jak ie  odbędą się w Anglii 
1963 r. przypieczętują ostateczną klęskę 
M acmillana.

Podczas kiedy w Algierii odbyły się wy­
bory, przynoszące całkowite poparcie dla 
polityki B iura Politycznego FLN — w Ame­
ryce Południowej w rzenie w  całej pełni. 
W Brazylii praw ica społeczna przegrała na 
całej linii. Obalona zasada rządów  prezy­
denckich została restytuow ana. Oznacza 
to w  praktyce ustabilizow anie kierunku 
reprezentującego niezależność Brazylii od 
USA. W A rgentynie przeciw  proam erykań- 
skiem u rządowi w ystąpiła jun ta  wojsko­
wa, w yraźnie sym patyzująca z ruchem  pe- 
ronowskim. Doszło do w alk  bezpośrednich 
między rew olucjonistam i a organam i w oj­
skowymi prezydenta Argentyny.

M ała K uba jest solą w  oku USA. Pom a­
w ia się F idela Castro o plany agresywne 
wobec... Stanów  Zjednoczonych. Rząd USA 
rozpętał niesłychanie hałaśliw ą kam panię 
antykubańską. Padły słowa zapow iadające 
fizyczną rozpraw ę z kubańską republiką, 
k tóra została otoczona żelaznym pierście­
niem blokady ekonomicznej. A m erykańska 
Izba Reprezentantów  postanowiła, że k ra­
je k tóre u trzym ują stosunki handlow e z 
K ubą nie otrzym ają pomocy am erykań­
skiej. Jesteśm y w ięc św iadkam i nowego 
w ym uszenia ze strony USA wobec wol­
nych państw , których transakcje handlo­
wa chcą ograniczyć am erykańscy monopo­
liści. Decyzja ta  odbije się głośnym echem 
również i na forum  ONZ, gdzie w obronie 
Kuby staną wszystkie bez w yjątku k raje 
m iłujące pokój i większość delegacji 
państw , które niedaw no uzyskały niepod­
ległość.

(O .)



Am basador Mek­
syku Pan Eduar­
do Espinosa V 
Prieto (od lewej) 
w rozmowie z dy­
plomatami 

<

►
A m basador Mek­
syku ro zm aw ia  a 
min. R apackim .

Meksyk to zawsze jeszcze dla w ie­
lu Polaków kraj egzotyczny. Cow­
boye, stara kultura May‘ów i Azte­
ków. Ale jednocześnie — to kraj o no­
woczesnej architekturze stolicy. Pod 
koniec ubiegłego roku redaktorzy na­
szego tygodnika złożyli w izytę Amba­
sadorowi Meksyku, o czym informo­
waliśm y naszych PT Czytelników. 
Ostatnio Pan Ambasador wraz z Mał­
żonką zaprosił nas na przyjęcie z oka­
zji święta narodowego 152 rocznicy 
proklamowania niepodległości Meksy­
ku, które wydał w salach hotelu

Stoją od lewej ku 
praw ej: ks. red. T. 
Gorgol, p. F ernan ­
do Elias Callcs 
(sekretarz Amba­
sady Meksyku), p. 
K topocińska red. 
Chodak. H. Ku- 
ruliszwili

,,Bristol“. Na przyjęciu byli obecni 
przedstawiciele rządu PRL, dyploma­
ci akredytowanych placówek dyplo­
matycznych w  Polsce, przedstawiciele 
świata nauki oraz ze strony redakcji 
naszego tygodnika: kanclerz Kurii
Arcybiskupiej i redaktor naczelny 
K.T.I. „Rodziny11 — ks. mgr Tadeusz 
Gorgol, dyrektor WLR — ks. mgr Ed­
mund Krzywański i red. J. Chodak.

Raz jeszcze tłumacz Ambasady p. 
mgr Henryk R ieff wyraził się bardzo 
pochlebnie o naszym tygodniku.

Fot. J. Kuruliszwili

4 * '  ■ i* = •  ~ S

►
Serdeczna rozmo­
wa z sekretarzem  
Ambasady Ghany 
p. Mac Gregory 
M am atah
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leżał spoiy worek ryżu... Myślał o szkole. W idział ją  przed 
chw ilą tam, na prawym  brzegu, na wyniosłości, gdy wypłynęli 
z łukowatego biegu rzeki — stała biała, duża, zbudowana nie­
dawno. Jakże biegi do niej ochotnie, mimo, że droga była dość 
daleka. Ale cóż to znaczyło wobec rozkoszy nauki, zachwytów, 
jakich doznawał, płynących z wiedzy...

Co to powiedział nauczyciel? „Jesteś zdolny, Huntu. Za parę 
la t pójdziesz do liceum. A jeśli nadal będziesz się uczył tak  do­
brze, pójdziesz do wyższej uczelni. Zdolnych uczni wysyła się 
na studia, za granicę, do takich jak nasz, krajów  dem okratycz­
nych...”

H untu oderw ał wzrok od fal, w których widział odbicie swo­
ich myśli. Tam, w dali, na wzgórku, w idać olbrzym ią sosnę — 
samotnicę, do rodzinnej zatem  wioski, Pingsiao, już niedaleko. 
Jeszcze ten ostry łuk rzeczny dżonką i dobiją do brzegu. A po­
tem  tylko kilka li. I dom. Dobrze będzie się znaleźć w  domu 
z ryżem. Z ryżem!

— Woda przybiera — powiedział nagle Li-sun, patrząc ku 
brzegom — gdzieś spadły w ielkie deszcze. A w ydaje mi się — 
przeniósł wzrok na niebo — że i u nas nareszcie deszcz będzie 
i napoi wyschłą ziemię.

H untu spojrzał na daleki horyzont — ciemniało tam  coś, jak 
gęsta, szara mgła, rozesłana szerokim kręgiem. A oto w dżon- 
kę uderzył nagły, silny zryw w iatru, by uciszyć się zaraz, na 
długą chwilę.

— Dasz sobie radę sam, znam  cię — mówił w godzinę później 
Li-sun. pom agając chłopcu załadowywać worek z ryżem na m a­
ły wózek, w  tym  celu wzięty na dżonkę. — Do widzenia, 
chłopcze!

Huntu żwawo pociągnął wózek. Wesoło zaturkotały kółka na 
wyschłej drodze. Wózek był mały lecz łatw o było wieźć na nim 
spory naw et ciężar.

— Zdążysz przed deszczem, gdy się pospieszysz! — krzyknął 
stryj w jego stronę już z daleka poprzez szum w iatru.

Huntu szedł szybko. Miał przed sobą szeroką dolinę, za którą 
ciągnęły się wzgórza. Tam  znajdow ał się jego dom.

Będąc w połowie doliny, posłyszał nagle dziwny szum i rów ­
nocześnie zobaczył za sobą rozbełtane, wzburzone fale rzeki. 
Woda rosła w oczach.

Począł biec ze swym wózeczkie.m, jak  tylko mógł najszybciej, 
zaciskając mocno ręce na drążku — nie wolno, aby mu się wy­
sunął z ręki. Lecz przestrzeń pomiędzy nim  a rosnącą w  oczach 
wodą nie zm niejszała się, przeciwnie, jeszcze kilka chwil, a...

Pędząc dalej, zboczył z drogi w  dolinie ku pagórkowi z w iel­
ką sosną-sam otnicą na szczycie. Pagórek przytykał do wzgórz.

Czy zdąży doń dobiec, przebyć jeszcze ten kaw ałek drogi, nim 
nadleci fala powodzi?

Kiedy uchwycił się pierwszych krzaków porastających skąpo 
stromiznę, pod stopami, tam  gdzie był co dopierp szalała już 
woda. Zadanie m iał nie lada do w ykonania — na stromy pagórek 
trzeba się było dostać w raz z wózkiem, bo za nic nie wypuści 
go z ręki, za nic... Chociaż go tak straszliw ie ciągnie w dół... 
Z kabłączkiem  dyszlowym założonym na siebie aby mieć wolne 
rQce, zgięty w pół, piął się z wolna w górę, p rzy trzym ując się 
czego się tylko dało, naw et kam ienia w rośniętego w ziemię. 
P łakał, lecz usta m iał zaciśnięte, łzy mieszały się z siekącymi go 
po tw arzy strum ieniam i nagłej ulewy, spadającej z niebywałą 
gwałtownością ze skołtunionych na niebie chm ur.

Żółta ziemia, napojona już dostatecznie wodą sta ła  się nagle 
śliska i mokre sandały chłopca poczęły się po niej ślizgać jak 
po cieście i Huntu pomyślał z rozpaczą że nie dojdzie. Ale w te­
dy w łaśnie zobaczył przed sobą szczyt. Równocześnie posłyszał 
głuchy łoskot — to pod naporem  w ichury runęła olbrzym ia 
sosna-samotnica.

Wściekły poświst w ichru, ustał nagle. Zrobiła się cisza. Na­
wałnica pobiegła dalej. Dysząc ciężko. H u r łu długo leżał na 
m okrej ziemi, nieledwie w strużkach wody piynącej ze wszyst­
kich stron. Ale to nie miało znaczenia — sam przecież ociekał 
wodą. Mocno przyciskał do piersi kabłączek dyszla. Myślał, że 
gdyby w ichura szła z tej strony, z której w drapyw ał się na 
pagórek, a nie z tam tej, przeciwnej, zdm uchnęłaby go do wody, 
jak  szyszkę. A tak, był zasłonięty...

Tam  — cała dolina była zalana. Zółtobura tafla wody rozla­
na daleko, daleko, ginęła chłopcu z oczu. Ale on, Huntu, jest 
już bezpieczny. I jego biały skarb na wózku także... Na świe- 
cie robi się też ładnie — trzeba do domu.

Poszedł żwawo, pogwizdując. Pagór, m iejscami tak  stromy, 
że w idział obie jego strony opadające w  dół, skończył się nagle 
m etrow ą szczeliną, w której bulgotała woda. Ale to już nie 
m iało znaczenia — nad tą swego rodzaju przepaścią, tam, z p ra­
wa, jest przełęcz — przełęcz z rozpostartych szeroko gałęzi zw a­
lonej w ichrem sosny...

Droga przez narastające coraz wyżej wzgórza była męcząca, 
bo była to droga okrężna, ale i to dla H untu nie miało znacze­
nia. Na chwilę tylko przysiadł na pochyłości, skąd k ręta  ścieży­
na prow adziła w zaciszną kotlinę, ku domowi.

Radość ogrom na ogarnęła go dopiero wtedy, kiedy zobaczył 
matkę, pow tarzającą raz po raz jego imię i idącą z wyciągnię­
tymi ram ionam i szybko ku niemu.

E. DRZEWUSKA
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CIEKAWOSTKI ZO O LO G ICZN E

NIEDŹWIEDŹ POLARNY

Wyobraźcie sobie moi drodzy 
jak też zimno musi być na lo­
dach bieguna połnocnego. Oj 
zm arzlibyście srodze i ucieka­
libyście czym prędzej. N ato­
m iast wielki biały niedźwiedź 
polarny czuje się tu  znakom i­
cie Chroni go przed zimnem 
gęste futro. Nie wiem czy wie­
cie o tym, że miś polarny nie 
przesypia zimy, jak  to czynią 
jego brunatn i pobratym cy. Gdy 
zapada pod biegunem długa 
noc polarna i ostre zimowe za­
miecie szaleją nad lodami, 
nasz mis chowa się w jakim ś 
zacisznym miejscu i po prostu 
przeczeka złą pogodę. Poza 
tym  jest w ciągłym ruchu. Po­
wodem te j niezwykłej ruch li­
wości jest... obżarstwo. Tak, 
tak. Łakomczuch to niespoty­
kany, a wyszukiwanie poży­
w ienia na białej pustyni nie 
jest łatwe. Najchętniej poluje 
na foki. Ale cóż, te  są czujne 
i zwinne i nasz niedźwiedź 
musi się wiele nabiedzić zanim 
uda mu się przydybać nad o- 
tw orem  w  lodzie czujną i 
zw inną fokę. Musi więc nasz 
łakomczuch zadowolić się zja­
daniem  ptasich ja j. Zdarza się 
i tak. że gdy głód mu bardzo 
dokuczy podkrada się do pod­
biegunowych stacji naukowych,

a w tedy potrafi zjesc nie tylko 
resztki jedzenia pozostawione 
przez ludzi, ale i kaw ałki m yd­
ła, paski skórzane czy nawet... 
świece. Co za głuptas, pomyśli­
cie sobie. O nie! wcale nie ta ­
ki głuptas. Czy wiecie, że gdy 
czuje się zagrozony i zmuszo­
ny do ucieczki, lub gdy sam 
odbyw a polowanie — biegnie 
często na trzech nogach. Tak 
na trzech .. a  przednią łapą za­
słania sobie nos. Myślicie, ze 
chowa nos przed chłodem?

O nie, po prostu zasłania go, 
gdyż intensyw nie czarny kolor 
nosa na białym  tle fu tra  i śnie­
gu jest bardzo widoczny i on
o tym  doskonale wie.

Opracowała 
J. KOPROWSKA

M AŁY  DZ1ELINY HUINTU
Posucha trw ała od wielu tygodni i ziem ia w yschła straszli­

wie.. Widok poi na wyżynie, które mieszkańcy niewielkiej wio­
ski Pingsiao upraw iali w iosną starannie tak, że zbiory pszenicy, 
bobu i arbuzów  zapowiadały się pięknie, był bardzo żałosny — 
na Dolach nie można było dostrzec nic, co podobne by łoby  do 
zieleni.

H untu usiadł na progu domu i ze zgrozą spoglądał po w ypa­
lonej ziemi. Był zmęczony. Przyniósł z dołu, ze strum ienia dwie 
pełne tykwy wody, a droga na wzgórze do domu była dość 
stroma. Lecz studnia na dziedzińcu wyschła. Ale i strużka 
w  strum ieniu staw ała się każdego dnia niklejsza.

Pola ryżowe tam  w  dolinie przedstaw iały obraz zupełnej k lę­
ski. Zagony, po których H untu w dużym, słomkowym kapelu­
szu, chroniącym  doskonale przed słońcem, brodził w  wodzie za­
sadzając sadzonki ryżu, były teraz białe, spękane.

Ryż... H untu przełknął z trudem  ślinę. Kiedy to ostatni raz 
trzym ał miseczkę z ryżem? Był słaby z głodu. Co będzie jutro?

Posłyszał kroki. Na m ałej dróżce prowadzącej do domu uka­
zał się stry j Li-sun, od niedaw na przewodniczący gromady. Je­
śli tu idzie, do nich, to na pewno m a cos ważnego do powie­
dzenia.

H untu zerw ał się z progu i, zwyczajem  chińskim  głęboko 
z czcią skłonił się stryjow i Oczy jego rozszerzyły się — po tw a­
rzy Li-suna b łąkał się uśmiech i chłopiec zaraz odgadł, iż usły­
szy dobrą wiesc.

Posłyszał. W Siaosien, miejscowości oddalonej o 100 li1) 
otw arto punk t „Udzielania Pomocy” dotkniętym  klęską posuchy. 
Przybyło tam  w iele wozow załadowanych ryżem. I że specjal­
ny w ysłannik jezdzi od wsi do wsi, zaw iadam iając o tym  
mieszkańców. I z każdego domu w yrusza już ktos po tak  cen­
ną rzecz, jaką jest ryż. Oni też; to  jest Li-sun i H untu popłyną 
dżonką zaraz i żeby się H untu szykował do drogi.

Chłopiec, nagle wesół, krzątał się żywo — zresztą przygoto­
wań do drogi było niewiele — ubrał się w  nowy kaftan, który 
niedaw no uszyła mu m atka, zdjął z kołka słomkowy o szero­
kich kresach kapelusz. A scisnąwszy lepiej paski sandałów, 
był gotów.

Rzeka toczyła swój n u rt leniwie. H untu przyglądał się sen­
nym falom  jak  uciekały spod dżonki'-). Był zadowolony. Obok

*) li — około pół kilom etra. 
2) dżonka — chińska łódź.



O D  R E D A K C JI: Ostatnio redaktor naczelny K.T.I. 
„R o d zin y"  —  ks. mgr Tadeusz G o rg o l w towa­
rzystwie p. E. D obrow olskiej —  tłum aczki i red. 
i. Chodaka z ło ży ł w izytę l Sekretarzow i A m basa­
dy Królestwa Maroka.

M aro k o  p o ło ż o n e  w  p ó łn o c n o -z a c h o d n ie j  A fry c e ,
0 p o w ie rz c h n i o k o ło  500.000 km - o b s z a re m  je s t  
w ię k sz e  od P o ls k i, ale p o s ia d a  m n ie j m ie s z k a ń c ó w , 
h o  o k o ło  12 m in ., w  ty m  p r a w ie  400.000 in n y c h  n a ­
ro d o w o śc i. D łu g ie  w y b rz e ż e  m a ro k a ń s k ie  p rz y le ­
g a ją c e  do O cean u  A tla n ty c k ie g o  i  M o rz a  Ś ró d ­
z ie m n eg o , to  u ro d z a jn e  ró w n in y . — s p ic h le rz  kra^  
j u “ . n a  k tó ry m  z a m ie s z k u je  w ię k sz a  część  lu d n o śc i , 
D ru g ą  s t r e f ą  o k lim a c ie  s u c h y m , s ła b ie j  z a lu d n io ­
n ą , je s t  p a sm o  g ó r  A tla su . T rz e c ia  s t r e f a  n a  p o łu d ­
n ie  k u  S a h a rz e , to  re g io n  s te p o w y  i  p u s ty n n y .  S to ­
lic ą  M a ro k a  je s t  R a b a t -  220 ty s . m ie s z k a ń c ó w  
In n e  w ię k sz e  m ia s ta  to  C a s a b la n c a  -  960 ty s .  m ie sz ­
k a ń c ó w , M a ra k e s z  — 241.900 m ie s z k a ń c ó w , T a n g e r
-  141.926 m ie s z k a ń c ó w , F ez  -  215.812 m ie s z k a ń c ó w
1 M ek n e s  — 177.128 m ie s z k a ń c ó w . R ozw ój p r z e m y ­
s łu  i  h a n d lu  s p o w o d o w a ł w z ro s t  m ia s t  i  po-rtów . 
N o w o cz e sn y , d u ż y  p o r t  w  C a s a b la n c e , o 5 k m  n a ­
b rz e ż a  p o r to w e g o , p o s ia d a  ro c z n y  o b ró t  w  w y so - 
k o sc i 8.630.000 to n  z czego  63 p ro c . to  e k s p o r t  fo s- 
fa to w . O g ó ln y  ro c z n y  o b ró t  d z ie li s ię  n a  25 p ro c . 
im p o r tu  i 75 p ro c . e k s p o r tu .  D o p o r tu  w  C a s a b la n ­
ce  z aw ijać  m o g ą  s ta tk i  o w y p o rn o ś c i  55.000 to n . 
D ru g im  co  do w ie lk o śc i p o r te m  je s t  S a fi. k tó re g o  
ro c z n y  o b ro t k s z ta ł tu je  s ię  w  g ra n ic a c h  2 m in . ton . 
T u  też  f lo ty lle  s ta tk ó w  d o s ta r c z a ją  o k o ło  50.000 to n  
ry b , z czego o ko ło  20.000 to n  w ę d ru je  d o  w y tw ó rn i 
k o n s e rw . In n y m , d u ż y m  p o r te m  r y b a c k im  je s t  
A g ad ir. p rz ez  k tó ry  ró w n ie ż  id z ie  ek s;p o r+ m a ro ­
k a ń s k ic h  o w oców . P a s a ż e rs k im  p o r te m  p rz e z  k tó ry  
p rz e w ija  s ię  300.000 p o d ró ż n y c h  je s t  T a n g e r .  W raz 
z ro s n ą c y m  o b ro te m  to w a ro w y m  m a ro k a ń s k ic h  
p o rto w . p la n  p ię c io le tn i  p rz e w id u je  w z ro s t  to n a ż u  
m a r y n a r k i  h a n d lo w e j ,  k tó r a  o b e c n ie  je s t  n ie w ie lk a  
i  lic zy  o k o ło  32 s ta tk ó w  o w y p o rn o ś c i 40.000 to n . 
In n e  m n ie ]s z e  p o r ty  to  K h e n i t r a  — p o r t  ry b a c k i  
1 M o h a m e d ia  -  p o r t  n a f to w y  z w ie lk im i s k ła d a m i
o p o je m n o ś c i  80.000 m 3 n a  ro p ę  n a f to w ą . B u d u je  
s ię  n o w y  p o r t  ś ró d z ie m n o m o rs k i A lh u c e im a s  
d la  c e ló w  h a n d lu  z a g ra n ic z n e g o  re g io n u  F e z  o ra z  
p o m o c n e j c zę śc i k ra ju .  K o m u n ik a c ja :  M aro k o  p o ­
s ia d a  13 lo tn is k  g łó w n y c h  i 50 te re n o w y c h  d la  s a ­
m olo tom  lz e jsz y c h . M a ro k a ń s k ie  l in ie  lo tn ic z e  n a z y ­
w a ją  s ię  ,.R o y al A ir M a ro c 1* p rz e w io z ły  o n e  w 
r, 1959 -  148.000 p a s a ż e ró w  i  z  k a ż d y m  ro k ie m  n o ­
tu j e  s ię  ic h  w z ro s t . S ie ć  k o le jo w a  M aro k a  liczy  
17.060 k m . d ro g i b ite  -  12.500 k m . s z la k i 36.000 k m . 
E n ergetyk a! -  14 e le k tro w n i w o d n y c h  d a je  360 000 
kW h R o ln ic tw o : — M aro k o  je s t  je sz c z e  k ra je m  
g ło w n ie  ro ln ic z y m . 70 p ro c . lu d n o ś c i z a t ru d n io n e j  
je s t  w  ro ln ic tw ie .  M a ro k a ń s k ie  ro ln ic tw o  d a je  40 
p ro c  o g o ln e g o  d o c h o d u  n a ro d o w e g o . C zęść  p ro d u k -  
to w  ro ln y c h  — p o m a ra ń c z e  i in n e  o w o ce  c y tru s o w e  
fig i, d a k ty le ,  m ig d a ły , fa s o la , so cz e w ic a  g ro ch  
Id z ie  na  e k s p o r t .  80.000 h a  z a jm u ją  w in n ic e  d a ją c  
o k o ło  1,500.000 — 2.500.000 h e k to l i t ró w  w in a  e k s p o r ­
to w e g o  i o k o ło  500.000 h e k to l i t ró w  d la  p o trz e b  m ie j ­
sco w y c h . H o d o w la  b y d ła  l ic z ą c a  o k o ło  25 m in . szt. 
p o g ło w ia  d a je  45 p ro c . og ó ln eg o  d o c h o d u  ro ln ic tw a . 
R y b o łó w stw o : P r o d u k c ja  p rz e tw ó rc z a  ry b  p o c h ła ­
n ia  o k o i 'j  130.000 to n  ry b . F lo ta  r y b a c k a  l ic z y  o k o ło  
16.000 to n  w y p o rn o ś c i .  O gó łem  ry b o ło w s tw o  u t r z y ­
m u je  ok , 80.000 o sób . N a jw a ż n ie js z ą  g a łę z ią  p rz e ­
m y s ło w ą  j e s t  g ó rn ic tw o , z a jm u ją c e  w  g o s p o d a rc e  
k r a ju  d ru g ą  p o z y c ję , d a ją c  z a t ru d n ie n ie  ok . 40.000 
o s o d . W ię k sz a  część  k o p a l in  e k s p o r to w a n a  j e s t  do  
ro ż n y c h  k ra jó w , ja k  n p . fo s fa t ,  m a n g a n , że lazo , 
p iry t ,  o łow , c y n k . D a lsze  p o z y c je  z a jm u je  D rze- 
m y s ł s p o zy w c z y , te k s ty ln y ,  m a te r ia łó w  b u d o w la ­
n y c h  o ra z  p rz e tw ó rc z y . Im p o r tu je  s ię  teksity lia , 
m a s z y n y  i a r ty k u ły  m e ta lo w e  E k s p o r t  k ie r u je  sie  
g łó w n ie  do F r a n c j i .  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  N R F
i W łoch . P o ls k a  ró w n ie ż  p o s ia d a  u m o w ę  h a n d lo w ą  
z M aro k iem , a  w y m ia n a  m ię d z y  o b u  k r a ja m i  s ta je  
s ię  in te n s y w n ie js z a  z  ro k u  n a  ro k .

Pod koniec lipca br. przewodniczący Rady 
Państw a A leksander Zawadzki przy ją ł listy 
uw ierzytelniające od nowo akredytow anego 
am basadora Maroka, J, E. p. A bderrahim  
Harkett. W Hotelu Europejskim  na K rakow ­
skim Przedm ieściu znalazła tym czasowe lo­
cum nowa placówka dyplom atyczna jednego

ROZMAWI AMY 
zl  SEKRETARZEM 
A M B A S A D Y  
K R Ó L E S T W A  
M A R O K A

Król Hassan II (po prawej stronie). Pan Mo- 
hamed Mustapha Gharbi — I Sekretarz Am­
basady Królestwa Maroka (po lewej stronie).

z najstarszych państw  arabskich, które sześć 
lat temu uzyskało niepodległość.

W sierpn iu  bież. roku zwróciliśmy się, 
z prośbą do I Sekretarza Ambasady M aroka, 
p. M ohamed M ustapha GHARBI o udziele­
nie krótkiego w yw iadu dla naszego tygodni­
ka. Pan Sekretarz, k tóry  rozpoczął sw ą ka­
rierę  jako w icedyrektor D epartam entu Ad­
m inistracyjnego M arokańskiego M inister­
stw a Spraw  Zagranicznych, po półtorarocz­
nym pobycie w  Szwecji i urlopie spędzonym 
w M aroku przybył na nową placówkę dyplo­
m atyczną do W arszawy zaledwie przed k il­
koma dniami. Od niego otrzym aliśm y wiele 
inform acji o mało znanym  nam  kraju , ską­
panym  w gorącym afrykańskim  słońcu.

Pierwszymi m ieszkańcam i M aroka — mówi 
p. Sekretarz — jak  w  całej Afryce Północnej, 
byli Berberowie. W w ieku XI p. Chr. przy­
byli Fenicjanie, którzy jednak  w  głąb lądu 
nie docierali i zadowolili się" założgRtem ta ­
kich portów  jak  Tanger i Sale (bliźniaczy 
port Rabatu). Po nich przyw ędrow ali K arta- 
gińczycy i Rzymianie, którzy założyli stolicę 
prowincji znanej pod nazw ą M auretania Tin- 
g itana — Volubilis, ruiny której istn ieją do 
dziś. W pływy Rzymu siggały po środkowe 
góry A tlasu oraz obecny region Rabatu i po­
zostawiły po sobie w iele ciekawych tradycji 
w folklorze m arokańskim , jak  np. obchodze­
nie starożytnych obrządków  rzym skich w 
czasie św iąt rolniczych i posługiwanie się 
przez chłopów kalendarzem  juliańskim . Tak 
jak  Rzym padł zniszczony przez W andalów 
i Wizygotów, tak i dzieła Rzym ian a  potem 
Bizantyjczyków, którzy w prow adzili Chrze- 
ścijanizm  i stworzyli k ilka biskupstw , zosta­
ły przez nich zniszczone. Lecz w  r. 682 gi­
gantyczna fala  islam u osiągnęła nasze w y­
brzeża, gdy arabski przywódca Okba Ben 
Nafi w spaniałym  pochodem, po zdobyciu 
m iasta Ceuty na najdalszej północy i rów ni­
ny Sous na południowym  wybrzeżu a tlan ty ­
ckim. nadał ostateczny kształt dziesiejszemu 
Maroku. M oussa Ben Noceir, jego następca, 
nawrócił pokojowo Berberów  na w iarę m u­
zułm ańską i w  r. 711 poprowadził na podbój 
Hiszpanii. Na cały szereg stuleci historia 
M aghrebu i m uzułm ańskiej H iszpanii pokry­
wała się bazując na tej sam ej ku lturze i 
kw itnąc we wspólnej cywilizacji, k tó ra  m iała 
przynieść średniowiecznej Europie poważnie 
wzbogacone dziedzictwo Greków i Rzymian. 
Nauki m atem atyczne, filozoficzne, medyczne, 
a zwłaszcza nauki przyrodnicze, architektura, 
a naw et m uzyka i poezja naszej średnio­
wiecznej cywilizacji poprzez P ireneje do tarła  
do w szystkich stolic europejskich. A należy 
zauważyć, że w łaśnie na U niw ersytecie Ka- 
raouiyne w  Fezie odbył całe sw e studia pa­
pież Sylw anus II, k tóry  w prow adził w  Euro­
pie do użytku tzw. cyfry arabskie, bardziej 
wygodne niż cyfry rzymskie. W ymieniony 
U niw ersytet K araouiyne, założony w  1100 r.

istnieje do dziś, jako  żywe ognisko kultury  
arabskiej i m uzułm ańskiej.

Faktycznie k raj nasz — kontynuuje I Se­
k reta rz  A m basady — może pretendow ać do 
tego, że był jednym  z najstarszych państw  
świata.

W rezultacie założenia I dynastii w  po­
łowie V III w ieku M aroko stanow iło aż do 
połowy XX w ieku bez przerw y zorganizo­
wane państwo, którego historia odznacza się 
n ieustanną w alką o u trzym anie niepodległo­
ści i jedności tery torialnej.

Pierw szym  królem, który założył i umocnił 
dynastię młodego państw a był Idris I, p raw ­
nuk Alego, zięcia Proroka. Został on zam or­
dowany w  793 r. przez em isariuszy K alifa 
H arun Al Raszyda. k tóry  obaw iał się wzro­
stu nowego królestw a na zachodzie. Został 
on pochowany w  M oulay Idris, n iedaleko sta­
rej stolicy Volubilis, a jego grób sial się 
m iejscem  pielgrzym ek i m iejscem  świętym. 
Jego syn Idris II założył nową stolicę M a­
roka — Fez.

W dalszym biegu historii zm ieniały się dy­
nastie i stolice. Zawsze jednak  pow staw anie 
i upadek dynastii łączyły się z głównym pro­
blem em  naszej h istorii — obroną niepodleg­
łości. N ie przypadkiem  więc now a dynastia 
postępowała po daw nej, lecz dlatego ponie­
waż przedkładała narodowi bardziej sku­
teczny program , jakby  to  powiedzieć, u trzy ­
m ania jedności i siły k ra ju  przeciwko obcym 
najeźdźcom.

Godnym zanotow ania faktem  jest np., że 
Maroko było jedynym  krajem  arabskim , któ­
ry nigdy nie podlegał w ładzy Turków . M aro­
ko bow iem  było od XVI do X V II w ieku 
w ielkim  m ocarstw em  rozporządzającym  sil­
ną flotą, k tóra zwycięsko w alczyła przeciwko 
Hiszpanom i Portugalczykom  i wypędziła ich 
z ich czasowych posiadłości i na wybrzeżu 
atlantyckim  w  Mogador, M azagan czy L ara- 
che.

Upadek naszej siły spow odow ała przegra­
na b itw a nad rzeką Isly (1845 r.), gdzie M a­
roko walczyło ze swym sojusznikiem  księ­
ciem A bdelkader przeciwko Francuzom , aby 
rozpaczliw ie bronić niepodległości swego są­
siada — Algierii.

Od tej pory M aroko stało  się obiektem  
chciwości im perialistycznej w ielkich m o­
carstw  i w  początkach XX w ieku stanow iło 
jedną z najw ażniejszych staw ek w  polityce 
m iędzynarodow ej.

Co p raw da w  krótkim  okresie panow ania 
H assana I, k tóry um ocnił s truk tu rę  państw a 
i w ysłał za granicę delegację studentów  m a­
rokańskich d la przysw ojenia sobie zachodniej
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wiedzy i techniki, mogliśmy mieć nadzieję, 
że „era M eiji” — porównyw alna z analogicz­
ną japońską, pozwoli nam  dosziusować do 
współczesnej cywilizacji bez u traty  naszej, 
tak długo bronionej niepodległości. Było jed­
nak prawdopodobnie za późno, ponieważ po 
śmierci w ielkiego króla w 1894 r. losy nasze­
go k raju  zostały ostatecznie rozstrzygnięte.

Wielkie m ocarstw a narzuciły nam  wspólnie 
T rak ta t z Algeciras (1906 r.), który ograni­
czył naszą suwerenność; obce intrygi trw ały 
jednak, a ryw alizacja między F rancją a 
Niemcami praw ie że doprowadziła do przed­
wczesnego wybuchu pierwszej wojny św iato­
wej, gdy Niemcy usiłowali w  1911 r. zająć 
port w Agadirze.

Ostatecznie F rancja narzuciła w marcu 
1912 r. swój p ro tek tora t nad naszym krajem , 
podczas gdy Hiszpanii przyznano strefę

wpływów na północy, a Tanger pozostał pod 
m iędzynarodową kontrolą, ustanow ioną przez 
T rak ta t w Algeciras.

Możemy powiedzieć, że trzeba było całej 
koalicji wielkich m ocarstw  zebranych na 
konferencji w Algeciras. aby doprowadzić dó 
u traty  naszej suwerenności. Mimo to opór 
przeciwko obcym rządom  nie ustał ani na 
chwilę podczas 44 lat ich trw ania. Zbrojny
opór najpierw  w ram ach wojny w górach
Rifu (1923 r.) i w górach Atlasu i prow in­
cjach saharyjskich (1912—1936). a następnie 
coraz bardziej i bardziej zorganizow ana w al­
ka i opór polityczny rozpoczęła się od 1932 r. 
utworzeniem  Frontu Narodowego, który w 
1944 r. przekształcił się w P artię  Niepodleg­
łości.

W II wojnie światowej M aroko odegrało
istotną rolę po stronie aliantów  w walce 
przeciwko hitlerowcom  odkładając na bok 
chwilowo wszelkie żądania nacjonalistyczne. 
Historyczny wybór, aby stanąć zdecydowa­
nie po stronie narodów zjednoczonych i igno­
rować hitlerow ską propagandę rozniecającą 
nacjonalizm  arabski, została osobiście podję­
ta przez zmarłego króla M ohameda V. który 
w ten sposób dowiódł swej głębokiej przeni­
kliwości politycznej jak  również przyw iąza­
nia do wartości dem okratycznych.

Rzeczywiście, natychm iast po zakończeniu 
wojny osoba króla (tytułowanego w tym  cza­
sie sułtanem ) nabierała z każdym rokiem co­
raz większego znaczenia na polu w alki na­
rodowej. Jego liberalne poglądy, jak również 
jego heroiczna nieugiętość wobec obcych na­
miestników doprowadziła w krótce do kryzy­
su, który osiągnął punkt kulm inacyjny w 
1953 r., kiedy francuski Rezydent Generalny 
zadecydował po prostu wypędzić praw ow ite­
go władcę M aroka i jego rodzinę i zesłać na 
odległą wyspę M adagaskar.

Nie jest dziwne więc, że naturalnym  przy­
wódcą k raju  po odzyskaniu tak drogiej nie­
podległości będzie sam król względnie jego 
syn, nasz obecny w ładca Jego Wysokość Has- 
san II, który obok praw  w ynikających z uro­
dzenia cierpiał tak samo jak  jego ojciec dla 
dobra k raju  i został ukoronowany przez jed­
nomyślny naród nie tylko jako dziedziczny 
w ładca lecz także jako w spaniały polityk, 
którego wykształcenie jako doktora praw  i 
cenne doświadczenie w spraw ach publicznych 
upoważniały do wzięcia na siebie olbrzymich 
obowiązków, które spadły na jego barki na­
gle w lutym  1961 r.

Być może wypowiedź m oja była nieco 
gorzka, kiedy mówiłem o okresie sta tusu  kolo­
nialnego, jaki przeszedł mój kraj, ale chcia­
łem wyjaśnić, że nie zachowaliśmy urazów 
ani kompleksów w stosunku do naszych by 
łych „protektorów". Niezależnie od wszelkich 
nadużyć właściwych każdem u reżymowi ko­
lonialnem u, ku ltu ra  w prow adzona poprzez 
język francuski i hiszpański była czynnikiem 
pozytywnym. Nie mamy żadnych absurdal­
nych skrupułów  w bieżącym użyciu obu tych 
języków na równi z naszym językiem  naro­
dowym. Tego rodzaju dostęp do ku ltu r euro­
pejskich jest dla nas wzbogaceniem, którego 
nigdy nie zm yje jakakolw iek fala uczuć szo­
winistycznych. Po pierwsze ponieważ sądzi­
my. że nie istnieje coś takiego jak „im peria­
lizm k u ltu ra ln y ”, a ponadto, ponieważ nasze 
narodowe właściwości okazały się dostatecz­
nie silne przez wieki i zdolne do zintegrow a­
nia i przetraw ienia najróżniejszych wpły­
wów i stopienia ich z naszą oryginalną cy­
wilizacją.

Powołaniem  naszego kraju  było zawsze 
kształtow anie skutecznej więzi między 
Wschodem i Zachodem, i naturalnego pomo­
stu między A fryką i Europą. W szystkie więc 
zasady naszej polityki zagranicznej liczą się 
z tym  faktem  — nasza doktryna niezaangażo- 
w ania się i członkostwa w bloku Bandun- 
gu, jak  również nasza przynależność do Ligi 
A rabskiej i nasz współudział w grupie Casa­
blanca postępowych krajów  afrykańskich.

Tak, jesteśm y świadomi, że nasz kraj jest 
położony na skrzyżowaniu dróg naszego glo­
bu i to nie tylko pod względem strategicz­
nym i politycznym lecz także intelektualnym  
i duchowym.

Aby być jednak  zdolnym do spełnienia 
swojej historycznej misji, kraj nasz musi 
rozwijać się na polu ekonomicznym i pełnej 
dojrzałości politycznej.

Od odzyskania niepodległości podjęte zo­
stały dynam iczne kroki na obu tych polach- 
Poważna praca prawodawcza zorganizowała 
nasze nowoczesne państwo. Nowy kodeks 
p raw a cywilnego, jak  również pragm atyka 
dla pracowników państwowych i urzędników 
zostały przyjęte już w 1958 r.. a ustaw a o 
obyw atelstw ie m arokańskim  i K arta  Praw  
Obywatelskich oraz U staw a o Samorządzie 
T erytorialnym  — w 1959 r. W końcu ustaw a 
zasadnicza w r. 1960 regulująca podział 
w ładz w charakterze tymczasowej K onstytu­
cji. Ostateczny tekst K onstytucji został obec­
nie zaprojektow any i niedługo będzie przed­
łożony pod referendum  w powszechnym gło­
sowaniu.

Lecz już obecnie można powiedzieć, że 
K onstytucja istnieje we wszystkich wyżej 
wymienionych aktach prawnych.

Praw dą jest. że w tym  przejściowym  okre­
sie reorganizacji państw a władza praw odaw ­
cza jak  również wykonawcza spoczywa w rę­
kach rządu Jego Królewskiej Mości, lecz 
władze sądownicze są całkowicie niezależne

i istnieje pełna swoboda opinii publicznej 
i prasy. Pozw ala to w pełni wysłuchać głosu 
zarówno protestu, jak  i zgody. Ponadto swo­
body obyw atelskie są zagw arantow ane przez 
możliwość odw ołania się obyw atela do nieza­
leżnego Sądu Najwyższego w Rabacie. Po­
nadto sam orząd miejski i kom itety w iejskie 
są w ybierane co cztery la ta  w w yborach po­
wszechnych. (Ostatnie odbyły się w  1959 r.).

Jednakowoż wysiłki zbudow ania nowo­
czesnego państw a nie ograniczają się do dzie­
dzin form alno-politycznych i praw  obyw a­
telskich, lecz .w kraczają dynam icznie na pole 
oświaty i do zagadnień społecznych.

Problem  ośw iaty jest bowiem w centrum  
naszych wszystkich starań. P raw ie połowa^, 
dorosłej ludności nie umie czytać i pisać i 
odczuwa się ciągle b rak  nauczycieli i techni­
ków', co bez w ątpienia jest główną przeszko­
dą w naszym rozwoju.



Jednak energiczna polityka rządu popiera­
jąca rozwój oświaty od odzyskania niepod­
ległości przyczyniła się do tego. że obecnie 
zbieram y już jej owoce. Buduje się m ini­
mum 20 szkół podstawowych rocznie przy 
pomocy państw a i w oparciu o zbiórkę wśród 
iudności. Z każdym rokiem  otw iera się no­
we wyższe szkoły pedagogiczne o charakte­
rze regionalnym . Tak więc jest to praw dzi­
wy wyczyn, jeżeli w roku bieżącym wszyst­
kie dzieci w wieku lat 7-miu w' najbardziej 
zaludnionym  okręgu Casablanki mogły pójść 
do szkoły. Równolegle, przy współpracy 
UNESCO prowadzi się ciągłą kam panię 
przeciwko analfabetyzm owi wśród dorosłych 
w form ie kursów wieczorowych i poprzez 
w ydaw anie dziennika drukowanego specjal­
nie uproszczonymi literam i arabskim i, opra­
cowanymi przez m arokańskiego profesora i 
przyjętym i przez UNESCO dla tych samych 
celów w całym świecie arabskim .

Jeśli idzie o szkolnictwo wyższe, wysiłki 
są niem niej poważne. Obok starych uniw er­
sytetów' w' K araouiyne w Fezie i Ibn Yusef

w M arakeszu otw arto nowoczesny uniw ersy­
tet z miasteczkiem kw ater studenckich i 
urządzeniam i dla życia kulturalnego w roku 
1958 w Rabacie, jak również z filialnym i wy­
działam i w Fezie i Casablance. Szereg regio­
nalnych szkół rolniczych i Narodowa Wyższa 
Szkoła Rolnicza w' Meknes kształcą agrotech- 
ników i pracowników  badawczych, podczas 
gdy Narodowa Szkoła A dm inistracyjna w 
Rabacie kształci urzędników  państwowych 
we wszelkich gałęziach adm inistracji. W resz­
cie, co jest niem niej istotne, olbrzym i Insty­
tut Technologiczny, którego budowa rozpo­
częła się przed dwoma la ty  będzie otw arty 
w Rabacie w bieżącym roku akadem ickim . 
Ponadto setki młodych M arokańczyków otrzy­
m ujących stypendia rządowe studiuje w  róż­
nych k rajach  za granicą.

Na polu społecznym najbardziej godnym 
uwagi przedsięwzięciem jest utw orzenie w 
r. 1960 Narodowej Służby Ubezpieczeń. Nale­

ży także podkreślić, że istnieje bezpłatna Na­
rodowa Służba Zdrowia dla dobra wszystkich 
obyw ateli i że nauka w szkołach podstawo­
wych i średnich jest bezpłatna.

Innym, uderzającym  aspektem  podjętych 
reform  jest szybka ewolucja sytuacji ko­
biety m arokańskiej od chwili odzyskania 
niepodległości. Kobiety m ają obecnie w peł­
ni równe praw a obyw atelskie z mężczyzna­
mi. Przysługuje im bierne i czynne prawo 
wyborcze. G ranica zdolności praw nej do za­
w arcia związku małżeńskiego została usta­
lona w kodeksie na lat 15 dla kobiet i 18 
d la mężczyzn. Kobiecie przysługuje obecnie 
prawo inicjatyw y przy rozwodzie. Poligam ia 
praktycznie wygasa i jest drastycznie ogra­
niczona poprzez postanowienia kodeksu, któ­
ry ustala jako w arunek sine qua non. zgodę 
pierwszej żony. W chwili obecnej szereg 
szkół ma charak ter koedukacyjny, a m aro­
kańskie dziewczęta w coraz większym sto­
pniu uczęszczają do szkół wyższych i na 
uniw ersytety, i pracują w adm inistracji, a 
zwłaszcza w M inisterstw ie Oświaty. Na 
ostatniej sesji ONZ mieliśmy naw et kobietę 
wśród członków naszej delegacji.

Jeśli idzie o problem  „zasłaniania tw a­
rzy”, to muszę powiedzieć prawdę, która 
w ydaje się być może paradoksalna, miano­
wicie, że kategoryczny nakaz dla kobiet no­
szenia zasłony nie istnieje w Koranie, a jedy­
nie rada dla kobiet w ierzących, zachowywa­
nia rezerwy w  stosunku do osób obcych ro­
dzinie. Faktycznie rzecz biorąc, noszenie za­
słon rozpoczęło się w czasach pierwszych 
kalifów z dynastii Abbasydów, na skutek 
wpływów zwyczajów monarchów perskich, 
tak  więc zwyczaj noszenia zasłony wywo­
dzi się z niczego innego, jak  pokazu... sno­
bizmu. Faktycznie przew ażająca większość 
kobiet w iejskich M aroka zawsze ignorow a­
ła zw'yczaj noszenia zasłony i ignoruje go 
również dzisiaj.

W tym przypadku, zarówno jak i w in­
nych, należy stwierdzić, że islam w swym 
oryginalnym  założeniu zaw iera ideologię 
em ancypacji i postępu.

Dlatego nie tylko zgodnie z przekonania­
mi politycznymi, lecz również, aby docho­
wać w iary w ierze naszych praojców, dą­
żymy przy organizow aniu naszej gospodar­
ki do osiągnięcia zasadniczego celu — spra­
wiedliwości społecznej.

Jednym  z najsm utniejszych dziedzictw' 
reżymu kolonialnego był problem  agrarny. 
Setki tysięcy chłopów padło ofiarą spusto­
szeń gwoli obcych osadników i powiększyło 
ilość mieszkańców miast.

Od chwili odzyskania niepodległości tysią­
ce hektarów  ziemi należącej do państwa, 
zostało przydzielone chłopom małorolnym. 
Natom iast szersza reform a rolna, jak  rów ­
nież reorganizacja systemu agrarnego kre­
dytu jest przedm iotem  rozważań rządu, tak, 
aby w ielkie obszary ziemi dawnych feuda- 
łów, jak  również odzyskane tereny kolo­
nialne zostały spraw iedliw ie rozdzielone oraz 
odpowiednio wykorzystane.

Ogólnie rzecz biorąc, nasza obecna poli­
tyka ekonom iczna coraz bardziej kontra­
stu je z kapitalistycznym , niekonsekw ent­
nym  rozwojem naszego kraju , który miał 
m iejsce pod obcymi rządam i. Zdajem y so­
bie jasno spraw ę z tego, że niezależność po­
lityczna bez niezależności ekonomicznej jest 
tylko kruchym  pojęciem. I całą naszą ener­
gię skupiliśm y na zadaniu stw orzenia nie­
zależności ekonomicznej, a to poprzez stw o­
rzenie niezależnego system u monetarnego, 
opartego o DIRHAM. poprzez częściową na­
cjonalizację banków  kontrolow anych obec­
nie przez Państw ow y Bank H andlu Zagra­
nicznego oraz poprzez nacjonalizację kolei

i źródeł energii, co do której powzięto de­
cyzję w m arcu br. i w  spraw ie k tórej pro­
wadzone są obecnie pertraktacje.

Lecz najważniejsze przedsięwzięcie rządu 
w te j dziedzinie od chwili odzyskania n ie­
podległości dotyczy industrializacji.

Biorąc pod uwagę stosunkowo małe za­
ludnienie oraz olbrzym ie możliwości, kraj 
nasz z pewnością może być uważany za 
najbardziej rozw inięty ze wszystkich roz­
w ijających się krajów  Afryki i Azji.

Fakt ten znajdu je swe odbicie w osiągnię-
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ciach bieżącego Planu Pięcioletniego (1960— 
1965) — planowanie nosi obecnie charak ter 
częściowo wskazówek, a częściowo naka­
zów — i przew iduje wzrost produkcji z 
14,8Ś m iliardów  dirham ów  (około 75,36 mi­
liardów  złotych) w r. 1959 na 20,75 m iliar­
dów (około 104 m iliardów  złotych) w r. 1965.

Przedsięwzięciem, o którym  mówiłem, 
było przekazanie zadania uprzem ysłowienia 
w ręce państw a oraz danie pierw szeństwa 
publicznym inwestycjom. W tym  celu zosta­
ły powołane dw a urzędy: B.R.P.M. — Biuro 
Badań i Udziałów Górniczych oraz B.E.P.I.
— Biuro Studiów  i Udziałów Przem ysło­
wych, które w szybkim tem pie stały się wy­
soce spraw nym i narzędziam i rozwoju prze­
mysłu.

Ponieważ uciekanie się do obcych inw e­
stycji jest ograniczone faktem , że we 
wszystkich nowych koncernach musi domi­
nować większość akcji rządu m arokańskie­
go, system ten okazał się skuteczny i po­
zwolił na takie przedsięwzięcia, jak Kom­
b inat Przem ysłu Chemicznego w Safi



M i/ ifr  r e / ig i/ n e

SŁOWO BOŻE I SŁOWO LUDZKIE
Wszystko co ludzkie — przemija w czasie.
Nawet największa mądrość ludzka przeminie z kcńcem obecnego cyklu istnienia 

wszechświata.
W  nowym cyklu wszechświata  — w nowym niebie i na nowej ziemi (Obj. 21, 1) po­

zostaną tylko słowa Chrystusa, który powiedział: „Niebo i ziemia przeminą, ale słowa 
moje nie przeminą“ (Mat. 24, 35).

Słowo Boże tym  różni się od słowa ludzkiego, że jest wieczne — nieprzemijające. 
Stwierdził to prorok Izajasz mówiąc: „Trawa usycha, kwiat opada, ale słowo Boga na­
szego trwa na w iek i“ (Izaj. 40, 8).

LECH SĄDOMIRSKI

MEDYTACJE RÓŻAŃCOWE
Tyle łask już doznałem.
Tyle próśb się spełniło.
Gdy me serce na drogach 
Nieznanych się gubiło

Że nie śmiem podnieść oczu.
Żeby spojrzeć na Ciebie
Jak  wówczas, gdy w ncc ciemna
Gwiazd szukałem  na niebie.

Gwiazd niebieskich — kompasu.
K tóre cel wskazywały.
Gdy na drogi zbłąkane 
Liście zwiędłe spadały.

I oto stoję dzisiaj 
U progu Twej kaplicy.
Dłonie splotłem różańcem 
I jak  krople łez liczę

Każdą cząstkę różańca.
Jak  z ubiegłych lat chw ile —
Co powiędły nam  kwiatem.
Uleciały motylem.

Wiem jak drogi jest Tobie 
Wieczór w perłach różańca 
W zwykłych perłach jak w ludzkich 
Łzach — gdy na mglistych krańcach

Wzgórz — szamocą się drzewa 
W icher S K r z y d le m  łopoce 
A Twój u ś m i  ?ch rozjaśnia 
M roki serca i nocy.

O. zwierzenia tajem ne,
Jakże pełne prostoty 
Jak  bliskie swego celu 
Poprzez szczerą tęsknotę

Za Bogiem, który czeka, 
żeby przyjść i pocieszyć 
Twoje serce niestałe 
Co upada i grzeszy.

Matko Boża. wysłuchaj 
Mego serca w  skrytości 
P ragnę w ybrać dla Ciebie 
Tę najw iększą z miłości...

Jak  korale jarzębin  
Splata różaniec dłonie.
Jako różą dla Ciebie 
Moje serce dziś płonie

Uchrcń je. Niechaj będzie 
Zawsze czyste, bez skazy 
Niech je miłość ożywczym 
Zdrojem łask zawsze darzy.

JOZEF BARANOWSKI

W parafii polskokatolic- 
kiej pw Zm artw ychw stania 
Pańskiego w Horodle odby­
ła się 19 sierpnia doroczna 
uroczystość. Sumę uroczys- 
ą celebrował i kazanie o­

kolicznościowe wygłosił ks. 
M arian Strzałka, proboszcz 
parafii Matki Boskiej Zwy­
cięskiej w Chełmie Lubel­
skim. Uroczytość uprzyjem ­
nił muzyką w raz z przygo­
towanym chorem miejsco­
wy duszpasterz — ks. prob 
•Józef Sobala.

Powtórnie pracą duszpa­
sterską k ieruje w Horodle 
-  ks. prob. Józef Sobala. 
Dzięki jegc inicjatyw ie i 
pomocy parafian  w bieżą­
cym roku zrobiono m in. 
płyty cementowe na po­
sadzkę do kościoła.

Część młodzieży wraz z ro­
dzicami po Sumie (zdjęcia 
po lewej — górne i środko­
we) Rodzina Waśkiewi- 
czów (zdjęcie po lewej — 
dolne). Jan Czerwiński i 
Henryk Bielecki przy pro­
dukcji płyt cementowych 
(zdjęcie poniżej).



WATYKAN POMAGA REWIZIONISTOM Z HRF
N ie wiem — po raz który — zdemasko­

w ana została h ierarch ia w atykańska, 
jako funkcja interesów  odwetowych i 

rew izjonistycznych oraz m ilitarystycznych 
NRF. Rokrocznie w  w atykańskich enuncja­
cjach spotykam y antypolskie momenty. W a­
tykan n ie uznaje tego, że istnieje Polska 
Rzeczpospolita Ludowa, działająca w  okre­
ślonych granicach politycznych. W atykan za­
myka oczy i jakby we śnie lunatycznym  ok­
reśla wczoraj — zaś dziś — dopuszczając się 
pospolitego fałszu.

Pom ijam  spraw ę granicy n a  Odrze i Nysie. 
Zagadnienie to jest przesądzone. Nawet n a j­
bardziej ortodoksyjni odwetowcy bońscy w 
głębi serca — czego nie u jaw niają  — pogo­
dzili się z istniejącym  stanem  rzeczy, tzn. 
z powrotem  do Polski Ziem Zachodnich, b ru ­
talnie zagrabionych przez prusactw o. Ale 
watykańscy urzędnicy są nad w yraz gorliwi 
i pod dyktando jezuitów  niem ieckich reda­
gują dokumenty, stanowiące „podkładkę" i 
punkt oporcia dla tez niemieckich rew izjo­
nistów.

W W atykanie ukazało się doroczne w ydaw ­
nictwo pt. „A nnuario Pontificio per l‘anno 
1962". Jest to Rocznik papieski na rok 1962. 
Publikacja ta  zaw iera szerg rozdziałów, z 
których zajm iem y s 'ę  jednym, a mianowicie 
rozdziałem  pt. ..Podział geograficzny Kościo- 
ła“.

Na str. 1332, pod tytułem  ..Polska'* — nie 
znajdziem y takich nazw polskich m iast jak: 
Opole, Gdańsk, Olsztyn. P iła i Wrocław. 
N atom iast na str. 1322 pod nagłówkiem: 
„G erm ania" figurują te  m iasta jako: Bres- 
lavia. Schneidem uhl itd. Gdańsk jest nadal 
trak tow any  jako... „Freie S tadt" — (Wolne 
Miasto):

W bezczelności dezinform acji Rocznik pa­
pieski inform uje, że ordynariuszem  diecezji 
Gdańsk-Danziga-Danzing jest: Carl M aria
Splett, m ieszkający obecnie w' mieście Du­
sseldorf (NRF) przy ulicy Fiirstenw all 165.

Rocznik w atykański stoi na stanowisku, 
że diecezją gdańską nadal zarządza biskup 
Splett. Ten sam dygnitarz kościelny, który 
za przestępstw a popełnione wfobec Pclaków 
został skazany prawomocnym w yrokiem  sądu 
polskiego na 8 la t więzienia.

Splett, jako biskup gdański, bezpośrednio 
po naszej klęsce wrześniowej, zapom inając
o tym, że jest pasterzem  różnonarodowej ow­
czarni Chrystusowej, w przągł się do apara tu  
hitlerow skiej antypolskiej eksterm inacji. Za­
kazał swoim owieczkom modlić się w ich o j­
czystym języku. W brew Nauce Chrystusa 
w prow adził w  swej diecezji podział: na
„pełnowartościowych** Niemców i „parob­
ków" — Polaków.

Splett odcierpiał zasłużona karę w pobli­
skim więzieniu. Po jej odbyciu. kied\ w yje­
chał do NRF. gdzie odgrywa ciągle jeszcze 
rolę ..bohatera" — cierpiącego za wielkie 
Niemcy — widzieliśmy też Spletta w otocze­
niu kleru neohitlerowskiego. który obdarza 
kanclerza A denauera płaszczem... krzyżac­
kim.

•
W sierpniu br. w Hanowerze, jak donosi 

sierpniowy ..Deutscher K atholikentag". Splett 
celebrował uroczyste nabożeństwo i wygłosii 
antypolskie kazanie do zgromadzonych w ier­
nych.

W atykan „w yjaśnia", że kardynał Wyszyń­
ski. będący arcybiskupem  gnieźnieńskim i 
warszawskim  ma „powierzone zajęcie się 
zw ierzchnictwem  duchownym" nad wiernym i 
„ c h w i l o w o  o p u s z c z o n y m i "  przez 
poprzednich biskupów diecezji.

Z tego stanowiska W atykanu w ynika, że 
biskupi polscy na naszych Ziemiach Zachod­
nich i Północnych nie są ordynariuszam i ani 
sufraganam i lecz tylko pełnomocnikami ordy­
nariusza archidiecezji w arszawsko-gnieżnień- 
skiej, którym  jest ks. dr kardynał Stefan 
Wyszyński.

W świetle Rocznika papieskiego stan fak ­
tyczny nie istnieje. W atykańska publikacja 
zaw iera niedwuznaczny w yraz solidarności 
z rew izjonistycznym  program em  zachodnio- 
niemieckim. a nie z program em  kardynała 
Wyszyńskiego, upraw iającego w erbalną p a r­
tyzantkę antynarodow 7ą i skierow aną przeciw  
Polsce Ludowej, która byłaby nie do pomyś­
lenia. gdyby istn iała jakakolw iek odpowie­
dzialność form alna za nieodpowiedzialne w y­
powiedzi wygłaszane w  cieniu m urów jasno­
górskich czy K alw arii Zebrzydowskiej.

Nie znam przebiegu rozmów, jakie prze­
prowadzał kardynał Wyszyński podczas swo­
ich wizyt w Rzymie. Znam — natom iast ks. 
kardynała z okresu jego studiów' akadem ic­
kich, kiedy wyróżniał się prym ityw ną dem a­
gogią w  sw7oich wypowiedziach na sem ina­
riach.

My świeccy dziwiliśmy się. że tego rodzaju 
prymitywme sform ułow ania słyszymy z ust 
człowieka, który poświęcił się Służbie Bożej. 
I ten w łaśnie pierw iastek prym ityw nej dem a­
gogii zaciążył na m entalności kardynała, k tó ­
ry nie posunął się w' rozwoju intelektualnym  
ani na krok naprzód. Zatrzym ał się w m iej­
scu. a więc cofnął, i dzisiaj operuje nad w y­
raz ubogim kapitałem  w erbalnym , przy po­
mocy którego nadrabia mina. Nic nie pomoże 
w atow anie rzekomych wpływów masą przy­
byłych pątników', oczekujących słów prawdy.

która przez usta kardynała prześliznąć się nie 
może.

A praw da jest jedna. P raw da ta  dotyczy 
sytuacji Kościoła rzymskokatolickiego w Pol­
sce i osobistej pozycji kardy;.ais W yszyń­
skiego w W atykanie.

Zdezawuowany przez W atykan, który po­
w ierza mu tylko zwierzchnictwo duchowne 
nad chwilowy opuszczonymi przez biskupom 
katolików niemieckich" — kardynał Wyszj li­
ski znalazł się w' nie lada opresji. Wiadomo, 
że niemieccy katolicy solidaryzują się z re ­
wizjonistycznym program em  zachodnicme- 
mieckich kół odwetowych. K orzystają oni z 
całej pełni poparcia proniem iecko nastaw io­
nych polityków  z Zatybrza.

Tak się jakoś dziwnie składa, że księża 
narodowości niemieckiej, podlegli kardynało­
wi W yszyńskiemu, jako. że są przynależni 
do obszaru pozostającego pod jego zw ierzch­
nictwem. w większości przebywają na te re­
nie NRF i tam  w spółdziałają w  najbardziej 
szowinistycznych organizacjach odwetowo-mi- 
litarystycznych. O statnio w miejscowości K5- 
ningstein odbyła się konferencja przy udziile  
księży, którzy kiedyś byli proboszczami i w i­
kariuszam i na naszych Ziemiach Zachodnich 
Brali oni udział w dyskusji nad referatam i 
tego rodzaju, jak: „Stosunki niem iecko-pol­
skie i ich znaczenie dla Kościoła*'. Referent 
tego tem atu  reprezentow ał pogląd, że „uzna­
nie przez rząd NRF granicy na Odrze i Ny­
sie oddawałoby ostatecznie Polskę katolicką 
w ręce... bolszewizmu“.

Ks. kardynałowi dr S tefanow i W yszyńskie­
mu dc w iadom ości:

H itlerow ski kardynał Frings z Kolonii, oś­
wiadczył przed rokiem , że czuje się nie ty l­
ko arcybiskupem  Kolonii ale i następcą (po­
lakożercy — przyp. mój.) kardynała Bertram a, 
arcybiskupa W rocławia. Tenże kolega — kar­
dynał wygłosił do ziomków ze wschodu, (cy­
tu ję  za odwetowym pismem „Der Schlesier, 
Ślązak" — bojoiwo-patriotyczne kazanie, naw o­
łujące do „wiernego zachowania dziedzictwa 
niemieckiego n a  wschodzie**.

Przestańm y wreszcie tolerować fałszywy 
pogląd o tym, że Kościół rzym skokatolicki 
jest sprawiedliwy, obiektywny, że bierze w 
obrcnę słabszego przed silniejszym. To w ie­
ru tne kłamstwo.

W atykan służy temu. kto jest silniejszy. 
N;e znaczy to. że w chwili obecnej niemieccy 
neohitlerowcy są silniejsi — są oni funkcją 
rzeczywistych ciągot W atykanu w' stronę tych 
sił. które radeby działać w  w arunkach n ie­
kontrolowanych. co jest tylko możliw'e na 
zachodzie Europy, znajdującej się w pełni 
rozkładu społecznego, politycznego i ustro jo­
wego.

ADAM OBARSKI

MŁODZIEŻ 
W NIEBEZPIECZEŃSTW IE

P o n u r ą  w y m o w ą  p o s ia d a ją  l i c z b y  
s t a t y s t y c z n e  z 5 p o w i a t ó w  w o j  bia  
ło s to c k ie g o .  d o t y c z ą c e  i lo śc i  p r z e ­
s t ę p s t w  d o k o n y w a n y c h  p r z e z  m ł o d o ­
c ia n y c h .  W p o w ia ta c h :  Ełk ,  O lecko .  
S e jn y .  A u g u s t ó w ,  S u w a ł k i  k r z y w a  
w z r o s t u  p r z e s t ę p s t w  n i e l e t n i c h  stale  
w zr a s ta ,  p o d c z a s  k i e d y  w  1958 r o k u  
n o t o w a n o  191 s p r a w  k a r n y c h  w  s to ­
s u n k u  do  n i e l e t n i c h ,  la ta  n a s t ę p n e  
p r z y n i o s ł y  w y r a ź n y  w z r o s t  p r z e s t ę p  
czośc i .  W u b .  r o k u  n a  t e r e n i e  t y c h  
p o w i a t ó w  p r z e d  s t o ł e m  s ę d z i o w s k i m  
s ta n ę ło  317 c h ł o p c ó w  i d z i e w c z ą t  H o ­
r o s k o p y  n a  b i e ż ą c y  r o k  t e ż  sa  n i e ­
w es o łe .  A p a r a t  s ę d z i o w s k i  i organa  
MO p r z e w i d u j ą , że do  k o ń c a  g r u d n ia  
p r z e w i n i e  s ię  p r z e d  s ą d e m  dla n i e ­
l e tn i c h  o k o ło  500 m ł o d o c i a n y c h

A n a l i z a  p r z e s t ę p s t w  p o p e ł n i o n y c h  
p r z e z  m ł o d o c i a n y c h  w s k a z u j e ,  że ce­
ch ą  c h a r a k t e r y z u j ą c ą  w s z e l a k i e g o  
ro d z a ju  k a r a l n e  w y k r o c z e n i a  — je s t

9 r u  p  o iu o  ś ć, To z n a c z y ,  że  p r z e ­
s t ę p s t w a  d o k o n y w a n e  sq w  z e s p o ­
ła ch  m n i e j  lub  b a r d z i e j  z o r g a n i z o w a ­
n y c h ,  lub  w  g r u p a c h  p r z y p a d k o w y c h .

J a k i c h  p r z e s t ę p s t w  d o p u s z c z a  się 
m ł o d z i e ż ? N a  p i e r w s z y m  m i e j s c u  li s­
t y  z n a j d u j ą  s ię  k r a d z i e ż e .  Ł u p e m  
m ło d o c ia n y r .h  n i e j e d n o k r o t n i e  p a d a ­
ją u l i c z n e  k i o s k i  ze s ło d y c z a m i ,  p i ­
w e m  i p a p ie r o s a m i .  Z d a r z a j a  s ię  te ż  
k r a d z i e ż e  m i e s z k a n i o w e  i o k r a d a n ie  
s k l e p ó w .

C zęs te  te ż  są  w y p a d k i  c h u l i g a ń ­
s tw a ,  ła g o d n ie  z re s z tą  k w a l i f i k o w a n e  
p r z e z  s ą d y  d la  n i e l e tn i c h .  W z a k r e s i e  
t y c h  w y k r o c z e ń  ze s t r o n y  o b r o ń c ó w  
m ł o d o c i a n y c h  o s k a r ż o n y c h  w y s u w a ­
na j e s t  te za ,  ż e  p o d s ą d n i  n i e  p o w i n ­
ni  b y ć  p o d c ią g a n i  po d  m ia n o  c h u l i ­
g a n ó w ,  p o n i e w a ż  r e p r e z e n t u j ą  on i. ,  
g r u p ę  tz a b a w o w ą “. Ł a d n a  m i  z a b a ­
wa.  k o ń c z ą c a  s ię  p o b ic i e m  aż  do  
■utraty p r z y t o m n o ś c i  p r z y g o d n i e  sp o t  
k a n e g o  p r z e c h o d n ia ,  r o z b ic ie  „dla 
ż a r t u “ k i o s k u  z  g a z e ta m i  lub s ło d u -  
c z a m i .

C ie k a w i e  k s z t a ł t u j e  s ię  u k ł a d  ś r o d o ­
w i s k o w y  m ł o d o c i a n y c h  p r z e s t ę p c ó w  
T u ta j  nie  m o ż n a  w y s u n ą ć  g e n e r a l n e ­
go p o g lą d u ,  że  t y l k o  j e d n a  g r u p a  
s p o łe c z n a  w y d a j e  z s ieb ie  m ł o d z i e ż  
c h u l ig a ń s k ą  N i e s t e t y  w s z y s t k i e  ś r o ­
d o w i s k a  są  z a r a ż o n e  i m a m y  w ś r ó d  
t e j  k a te g o r i i  p r z e s t ę p c ó w  p r z e d s t a w i ­
cieli  r o d z in  p r a c o w n i c z y c h , r o b o tn i­
c zy c h , r z e m i e ś l n i c z y c h .  N ie  b r a k  
d z ie c i  n a u c z y c i e l i ,  l e k a r z y ,  a d w o k a ­
tó w ,  p r o f e s o r ó w  w y ż s z y c h  u c ze h i i .

S t o s u n k o w o  n a j m n i e j  j e s t  m ł o d z i e ż y  
w ie j s k i e j .  N ie  o z n a cz a  to j e d n a k  a b y  
na  w s i  p o l s k i e j  n ie  b u s z o w a l i  m ł o d o ­
c ian i  c h u l ig a n i .

W ie le  p r z y c z y n  s k ła d a  się n a  p r o ­
b le m  p r z e s t ę p c z o ś c i  m ł o d o c i a n y c h  
T o  g r o źn e  z j a w i s k o  s p o łe c z n e  w y m a ­
ga e n e r g i c z n e g o  p r z e c iw d z ia ła n ia .  Do 
w a l k i  o k o ś c i e c  m o r a l n y  m ł o d e g o  
p o k o le n ia  w p r z ę g n i ę t e  m u s z ą  b y ć  
w s z y s t k i e  s i ł y  s p o łe c z n e ,  m u s i  
e n e r g ic z n i e  z a b r a ć  s ię  d o  t e g o  s zk o ła ,  
o r g a n i z a c j e  w y c h o w a w c z e  m ło d z i e ż y ,  
a p r z e d e  w s z y s t k i m  s a m i  ro d z ic e  i 
u ś w i a d o m i o n a  a n ie  z d e p r a w o w a n a  
m ło d z i e ż .

W a lk a  ta p o w in n a  m ie ć  s w ó j  n a t u ­
r a l n y  p o c z ą te k  w  d o m u ,  w  r o d z in ie  
a n a s t ę p n i e  w  s z k o le .  N i e s t e t y , w i e ­
m y  c h o c i a ż b y  z  c o d z i e n n y c h  o b s e r ­
w a c j i ,  j a k  d a le c e  o b n i ż o n a  z o s ta ła  
m o r a ln o ś ć  n a s ze g o  s p o łe c z e ń s tw a ,  
N i e p o s z a n o w a n i e  m i e n i a  d r u g ieg o ,  
s k ł o n n o ś ć  do  u s p r a w i e d l i w i a n i a  n a d ­
u ż y ć  i w y k r o c z e ń ,  t r a k t o w a n i e  ich  
ja k o .. .  . ,p o ś l i z j i ię c ie “ — to  w s z y s t ­
k o  w  s u m i e  s tw a r z a  k l i m a t  s p r z y j a ­
j ą c y  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  w y k r o c z e ­
n i o m  i p r z e s t ę p s t w o m .  M ło d z i  ogla-  
dają  się na  s ta r s z y c h .  B io rą  z n ic h  
p r z y k ł a d .  O jc iec  u s p r a w i e d l i w i a j ą c y  
k o le g ę  z ło d z ie ja ,  lu b  s a m  p r z y n o s z ą ­
cy  do d o m u  r z e c z y  w y n i e s i o n e  z 
w a r s z t a t u  p r a c y  — a u to m a ty c z n ie  
k i e r u j e  s w o je  p o c i e c h y  na  m a n o w c e  
m o r a l n e  i na  d r o g ę  p r z e s t ę p s tw a .

C o  tu  d u ż o  m ó w i ć  i p isać na  ten  
t e m a t .  F a k t e m  je s t ,  ż e  i s t n i e j e  u  nas

b c r d 2 0  s i:« a  ro sb ie ż tio ść  m ie d iy  e le ­
m e n t a r n y m i  n o r m a m i  m o r a l n y m i  a 
c o d z ie n n o ś c ią .  N i b y  w s z y s c y  w ie d z ą ,  
że  n ie  n a l e ż y  k r a ś ć  — a k ra d z ie ż e  
m n o ż ą  się B ó j k i  i  p i j a ty k i  sq n a  p o ­
r z ą d k u  d z i e n n y m .  T e n  s t y l  ż y c ia  i 
u ż y c i a  m u s i  b y ć  r a d y k a l n i e  
z m i e n i o n y .

P r z e z  k ogo?  — p o u is ta je  p y ta n ie .  
P r z e z  nas  s a m y c h  Jeże l i  c h c e m y ,  by  
d z ie c i n a s ze  w y r o s ł y  n a  j e d n o s k i  z d r o ­
w e  m o r a l n i e  a b y  p r z e z  to  s a m o  p o d ­
niosła  s ię  c o d z i e n n a  m o r a l n o ś ć  sp o ­
łeczna  w  k a ż d e j r o d z in ie  m u s i  z a ­
p a n o w a ć  l u d z k a  a tm o s f e r a .

Co to  z n a c z y :  l u d z k a  a t m o s f e r a ?
L u d z k a  a t m o s f e r a  to  n ic  i n n e g o , 

j a k  op a rc ie  zasad  w s p ó ł ż y c i a  r o d z i n ­
nego  i s p o łe c z n e g o  n a  z a s a d z ie  e t y k i .  
U je j  p o d s ta w  i s tn ie je  D eka log .  N ik t  
nic  m ą d r z e j s z e g o  na  t y m  o d c i n k u  n ie  
n ie  w ym ,yś l i .  N ie  k r a d n i j ,  n ie  c u d z o ­
łóż, c zc i j  o jc a  sv?ego i m a t k ę  sw o ją ,  
nie  p o ż ą d a j  tego  co s ta n o w i  w ła s n o ś ć  
bl iźn iego .  W o p a r c iu  o t e  z a s a d y ,  
p r z e s t r z e g a n e  na co d z i e ń  na  p e w n o  
u d a  n a m  s ę w y p r o s t o w a ć  s p a c z o n e  
k r ę g o s ł u p y  n a s z e j  m ł o d z i e ż y  z m n i e j ­
s z y ć  począ /fco tco  a  w t ó r n i e  z l i k w i d o ­
w a ć  t r a g ic z n e  s p o łe c z n ie  z j a w i s k o  
p r z e s t ę p c z o ś c i  m ł o d o c i a n y c h ,  k t ó r y c h  
t r z e b a  s p r o w a d z i ć  z e  z le j  d rog i  na 
s z e r o k i  go ś c in i e c  p r a w d y ,  uc zc iw o śc i
i r z e t e ln e j  e g z y s t e n c j i .

ADAM  KŁOS



W  połowie sierpnia, któregoś ciepłego po­
południa siedziałam w m ałej kaw ia­
rence na M ariensztacie. O tej porze 

roku czuje się wyraźnie jak  słabnie w artk ie 
tempo życia stolicy w  okresie urlopowym.

Siedziałam w  kącie niewielkiej salki. Było 
trochę nudno i sennie. Duszne powietrze roz­
leniwiało, a zbierające się ciemne chm ury za­
powiadały burzę.

Rozmyślałam sm ętnie o moich znajomych, 
którzy często wyjeżdżała za granicę i m o a  
wyjrzeć poza rodzime podwórko. Tak.. . .jeż­
dżą sobie ludziska do Włoch. Szwajcarii. P a­
ryża, Wiednia, nad Morze Czarne, gdzieś w 
dajeki piękny świat.

Pierwsze krople deszczu spłynęły po szybie 
i w iatr oodniósl z chodników obłok kurzu. 
Zerwałam się od stolika. Chciałam pobiec cio 
domu ? mi m deszcz rozpada się na dobre.

Zatrzym ał mnie znajomy głos: — za późno 
moja droga, nie zdążysz przed deszczem. 
Przeczekamy lu razem i pogawędzimy, jeśli 
masz trochę czasu.

Ucieszyłam sie bardzo widząc przed soiaą 
courego. starego znajomego, dziennikarza — 
obieżyświata i wspaniałego gawędziarza.

— Ależ oczywiście! Witam! Proszę siadaj 
i mów skąd cię bogowie niosą.

— W racam /. dłuższej podróży po Włoszech 
i mam nadzieje na spokojny urlop w kraju, 
bo za szesć tygodni wyjeżdżam na pół roku 
do Ameryki. Nie wiesz nawet iak cudownie 
jest chodzić znowu ulicami Warszawy.

Patrzyłam  z lekkim niedowierzaniem  na 
swego rozmówcę.

— A ja  tu rozmyślałam z zazdrością o tych 
co w ałęsają się po obcych krajach i mogą 
podziwiać i poznawać św iat — burknęłam  
niezbyt grzecznie z odrobiną złości.

— Piękny św iat — powtórzył w zamyśleniu
— Piękny św iat — odnaleźć można wszędzie. 
Widzisz — kryterium  tego piękna tkwi w nas 
samych, bo nie to ważne na co patrzymy, 
ale jak  się na to  patrzy. Włóczę się po świe- 
cie już od wielu lat i w ierz mi. gdy chcę od­
czuć piękno praw dziw ie i głęboko — to snuję 
się ulicami W arszawy. Wciąż widzę ją  nową. 
inną, coraz piękniejszą i bliższą.

Wróciłem dziś rano z Lcdzi. i ta Lódż za­
snuta mgłą fabrycznych dymów i lasem ko­
minów jest także piękna. Tak ładme mówi
o niej Tuwim:

..Więc kocham. Twoją „urodę zlą".
Jak matkę niedobrą — dziecię.
Kocham twych ulic szarzyznę mdlą, 
Najdroższe miasto na świecie".

Dałam się porwać tej rozmowie.

Wiesz, a ja  lubię Kraków. Tam zawsze 
odczuwam najbardziej bliskosć minionych 
wieków. Nie bywam  często w Krakowie, ale 
ile razj' tam  jestem  — zwiedzam Wawel, B a r­
bakan. w ędruję po uliczkach Kazim ierza, za- 
clądam  do Sukiennic i n ie mogę się oprzeć 
urażeniu , że czas się tu zatrzymał.

To samo wrażenie odniosłam w  Zamościu, 
To m ałe miasteczko jest w łaściwie jednym  
zabytkiem. Piękne, m aleńkie renesansow e 
kamieniczki, a w śród nich kręte zaułki wio­
dące w daw no miniony czas.

— A widzisz — śmiał się mój rozmówca — 
czy nie mam racji, że piękna nie trzeba szu­
kać daleko. Jest tu wszędzie. Tyle jest w na­
szym kraju uroczych zakątków. W zeszłym 
roku byłem w  K azim ierzu nad W isłą i ma- 
iym zabytkowym Staszowie. — Spójrz, mam 
tu zdjęcia piętnastowiecznego zameczku w 
Oporowie. Zbierałem  wtedy m ateriały  dla 
prasy o zabytkach i przy tej okazji prze­
wędrowałem kawał Polskj. a przecież to ty l­
ko m aleńki fragm ent uroków naszej ziemi.

— A co zam ierzasz zrobić z urlopem ? — 
spytałam  z zainteresow aniem .

— Chcę odpocząć po podróży i na dwa ty ­
godnie pojadę w góry.

....Taki tam spokój... na gór zbocza
Światła się zlewa mgla przeźrocza  
Na senną zieleń gór...

— pisał Tetm ajer i n ik t tak pięknie jak  on 
nie wyśpiewał piękna Tatr. Na Hali Pisanej 
w pasterskim  szałasie spędzam co roku dwa 
tygodnie. Rozmawiam z góralami, słucham 
ciszy i powiem ci w sekrecie, że przeżywam 
te dw a tygodnie w takim  przedziwnym za­
chwyceniu. jakiego n ie  doznaw ałam  nigdzie 
na świecie.

— A tw oje plany urlopowe? — spytał mnie 
z kolei.

— Ja jestem  już po urlopie. Byłam nad 
morzem dw a tygodnie. Miałam możność źre­
bienia pięknej samochodowej wycieczki. Więc 
przede wszystkim Gdynia. To m iasto mnie 
odmładza. Jest jakieś prężne, ruchliwe, mło­
de. Duże tu nowoczesności, nowych barwnych 
osiedli. Co roku widzę Gdynię piękniejszą. 
Coraz więcej statków  zaw ija do portu z da­
lekich krajów  i napraw dę ma się wrażenie, 
że Gdynia to szeroko otw arte okno na świat.



WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA 
POWSZECHNEGO

Oczywiście byłam  w Gdańsku, którego a r ­
ch itekturę tak  lubię i w Szczecinie i w Ko­
łobrzegu. Po raz pierwszy byłam w Łebie, 
gdzie w ędrujące wydm y piaszczyste są chyba 
jedynym  w Europie fenomenem.

Ale najpiękniejszą barw ę odnalazłam  w 
Orłowie, tam  niebo i woda są tak  in te n ­
sywnie błękitne, że Orłowo powinno się chy­
ba nazywać „lazurowym brzegiem".

Następne dwa tygodnie spędziłam na M a­
zurach. Jestem  oczarowana. Widzisz — znasz 
mnie od daw na i wiesz, że jestem  starą, n ie­
popraw ną rom antyczką — a ten k raj tysią­
ca jezior zrobił na m nie ogromne wreżenie. 
Tu wrócił m i spokój i równowaga po ciężkim 
roku pracy. N ajpiękniejsze były wczesne 
ranki. W lekkiej mgle znad jezior rozpły­
wało się wszystko to, co ciężarem troski 
kładło się n a  serce. Lekko i spokojnie się tu 
oddycha czystym, kryształowym  powietrzem.

Czasem zryw a się ptak z sitowia i strzeliś­
cie poszybuje w niebo, jak  najpiękniejsza 
m odlitwa ludzka, ja k  myśl człowieka wdzięcz­
na. że stworzył Bóg taki piękny świat.

Nie dziwię się, że stu poetów pisało w iersze
o urokach tej ziemi, a najpiękniej chyba i z 
największym  tej ziemi um iłowaniem  pisał

m azurski cieśla, poeta i działacz Michał 
Kajka.

W ędrowałam  też po Boreckiej i Piskiej 
puszczy, gdzie po zagubionych w  zieleni je ­
ziorach pływ ają dzikie łabędzie i korm orany 
wiją swe gniazda.

Wróciłam z urlopu wypoczęta i odmłodzo­
n a .  Ale... mój drogi rozgadaliśmy się na do­
bre. a tu już po deszczu i robi się późno.

Pożegnałam swego rozmówcę i pośpiesznie 
wyszłam z kawiarni.

Niebo było pogodne i powietrze czyste i 
świeże. Powoli zapadał wieczór. Było mi 
lekko i radośnie na sercu. Gdy m ijałam  m a­
riensztackie kamieniczki, plątał mi się w 
myślach w iersz Gałczyńskiego:

„A niech zerknie , mój bracie,
Księżyc na Mariensztacie 
Albo liść zawiruje 
Złotawy  —

Niech wiatr dmuchnie od rzeki 
A już jesteś na wieki 
Zakochany w urodzie Warszawy

JADWIGA KOPROWSKA

201 KOŚCIOŁÓW W KADZIE 
EKUMENICZNEJ

Wydział C entralny Rady Ekum enicz­
nej na posiedzeniu w Paryżu przyjął 
w poczet swoich członków siedem Koś­
ciołów, wśród nich pięć ze Związku R a­
dzieckiego. Trzem innym  Kościołom na­
dano po raz pierwszy sta tus „Kościo­
łów przyłączonych”. Obecnie Rada E ku­
m eniczna liczy ogółem 201 członkow­
skich Kościołów. Przy oklaskach w szy­
stkich delegatów  w itano jako nowych 
członków następujące Kościoły: Ewan- 
gelicko-Luterański Kościół Estonii, 
Unię ewangelickich chrześcijańskich 
Baptystów  w Związku Radzieckim, 
G ruziński Kościół Prawosław ny, O r­
m iański Apostolski Kościół Środkowego 
Wschodu, G recji i Północnej Ameryki, 
Kościół Ewangelicki Południowej A fry­
ki.

OBSERWATORZY NA SOBÓR 
WATYKAŃSKI

Kościoły S tarokatolickie Holandii. 
Niemiec, A ustrii. Szw ajcarii, Polski i 
Czechosłowacji, połączone w tzw. Unii 
U trechckiej, wysłały na uprzednie za­
proszenie kardynała Bei swego obser­
watora na Sobór W atykański. O bser­
watorem  tym  jest ks. prof. Mann, k a ­
nonik starokatolickiej katedry  w U tre­
chcie (Holandia).

Kościoły zjednoczone w Światowej 
Federacji L uterańsk iej m ianowały 
dwóch obserw atorów  na Sobór W aty­
kański, m ianowicie prof. Skydsgaard 
(Kopenhaga) i prof. L indbecka (USA). 
Kościół Ewangelicki w Niemczech wyśle 
na Sobór prof. teologii Edm unda 
Schlinka z Heidelbergu. Radę Ekum e­
niczną będzie reprezentow ał szw ajcar­
ski teolog d r Łukasz Vischer.

MEMORANDUM W SPRAWIE
UZNANIA GRANICY NA ODRZE I 

NYSIE

Przed kilkom a miesiącami ośmiu 
przedstaw icieli Kościoła Ew angelickie­
go w Niemczech zachodnich, świeckich
i duchownych, ogłosiło w Tybindze me­
m orandum  żądające uznania granicy na 
Odrze i Nysie. M em orandum  to poparł 
przewodniczący Kościoła Ew angelickie­
go w N adrenii prof. dr Joachim  Beck- 
m ann. który w  pewnym  wywiadzie po­
wiedział: „Spraw ę terenów  wschodnich 
u jąłbym  tak : odczuwam to jako wyraz 
spraw iedliw ości Boskiej, że ukara ł On 
nas pewnymi skutkam i za te niesłycha­
ne rzeczy, k tóre w ydarzyły się w N iem ­
czech. dokonane przez Niemców. W o­
góle nazwałbym  to cudem, że tak w ie­
le pozostało z daw nych Niemiec. Je st to 
niepojęte m iłosierdzie Boskie, że po­
darow ał On nam  tak  dużo nowych szans 
odbudowy. Dlatego nie powinniśm y żą­
dać zwrotu wszystkiego, co kiedyś po­
siadaliśm y".

Przeciw ko te j wypowiedzi prof. Beck- 
m anna podniosła się burza protestów  i 
niepraw dopodobna propaganda: postawę 
jego nazwano „zbrodnią przeciw  naro ­
dow i”.

ARCYBISKUP RAMSAY W ZWIĄZKU 
RADZIECKIM

Celem zacieśnienia bliższych stosun­
ków między Kościołem anglikańskim  i 
Kościołem praw osław nym  arcybiskup 
C anterbury  dr Ram say bawił z pięcio­
dniową w izytą u rosyjskiego patriarchy  
Aleksego w Moskwie. W ynikiem  tej w i­
zyty była propozycja utw orzenia w spól­
nej kom isji anglikańsko-ortodoksyjnej 
spośród teologów i w zajem ne odwiedzi­
ny i wym iana teologów, kapłanów  i 
studentów .

K.



KOŚCIÓŁ 
POLSKOKATOLICKI
Kościół Polskokatolicki jest K oś­
ciołem katolickim , ponieważ po­
siada wszelkie znam iona Kościo­
ła  Chrystusowego, przyjm uje 
w szystkie isto tne dogm aty, po­
siada w ażnie konsekrow anych, 
czyli m ających nieprzerw aną 
sukcesję apostolską biskupów  i 
w ażnie w yświęconych kapłanów , 
a co za tym  idzie szafuje sak ra­
m enty  św ięte i oddaje ku lt Bo­
gu przez ofiarę Mszy św. Z a­
chow ując naukę Jezusa C hry­

stusa (zaw artą w Piśm ie św. i 
T radycji oraz orzeczeniach i u- 
chw ałach Soborów Powszech­
nych) czci N ajśw iętszą M aryję 
Pannę i Świętych Pańskich, od­
rzuca jedynie przesadny ku lt re- 
likw i i naukę o odpustach. K oś­
ciół Polskokatolicki jest Kościo­
łem przyszłości. Uczy swych 
w iernych miłości do Boga, sza­
cunku dla bliźnich i ukochania 
Ojczyzny.
Na czym polega różnica między 
Kościołem Polskokatolickim  a 
R zym skokatolickim ?
Kościół Polskokatolicki odrzuca 
dogm at o nieom ylności papieża
i prym acie ju rysdykcyjnym  bi­

skupów rzym skich. Tylko Bóg 
jest nieom ylny. Człowiek, rów ­
nież papież, może się mylić.
Kościół Polskokatolicki jest 
członkiem Św iatow ej Rady K oś­
ciołów C hrześcijańskich, k tóra 
skupia w swych szeregach ponad 
400 m ilionów chrześcijan, a więc 
tyle, ile liczy Kościół Rzym sko­
katolicki razem z obrzędam i nie- 
rzym skim i na całym świecie. 
Najwyższym  zw ierzchnikiem
Kościoła Polskokatolickiego jest 
Prymas.
Pod względem adm in istracy j­
nym  Kościół dzieli się na:
a) A rchidiecezję W arszaw ską

(K uria A rcybiskupia mieści 
się w W arszawie, ul. Wilcza 
31).

b) Diecezję W rocław ską (Kuria 
Biskupia mieści się: W rocław, 
pl. Św. M arii M agdaleny 5).

c) Diecezję K rakow ską (Kuria 
B iskupia mieści się: Kraków . 
F ried le ina 8).

W ydaw nictwo L ite ra tu ry  R eli­
gijnej istn ieje przy Kościele 
Polskokatolickim  i m ieści się w 
W arszawie, przy ul. W ilczej 31. 
WLR w ydaje książki, broszury i 
skrypty , a także „M iesięcznik 

K ościelny”, K atolicki M iesięcz­
nik Teologiczno-Filozoficzny
..Posłannictw o" oraz K.T.I. „Ro­
dzina”.

krych dla poety zgrzytów: — sąsiedzi, 
widząc rosnącą popularność Byrcyna, 
kierow ani być może zwykłą przekorą, 
niektórzy zawiścią i głupotą — drw ią 
z Byrcyna i k reślą  znaczące kółka na 
czole na jego widok. Okres len Byrcyn 
przeżył niew ątpliw ie bardzo. N iezrozu­
m iany przez swoich ziomków pisze w 
w ierszu zatytułow anym  „Sm utno” : „Czy 
kogo moje ciyrpiynie obchodzi, i dusa 
choć je zbolało, i kie sie w sercu, corna 
rozpac rodzi, piekielnym  śmiychem h i- 
chocom niemało".

Pisze nadal i czyta. Czyta wszystko 
co mu w rękę w padnie. Oszczędza i k u ­
pu je książki. W jego zbiorach liczących 
około pięciuset tom ów znajdujem y Ho­
m era i Balzaka, W ergiliusza i K ocha­
nowskiego, Mickiewicza i Słowackiego, 
Żeromskiego i wielu, w ielu innych. Jak 
sam mówi: „zam iast na wódkę z sąsia­
dam i wolałem w ydaw ać na książk i”.

Byrcyn, orginaln.y ta len t ludow y p i­
sze w języku swoich ojców. Jego utw o­
ry  przesiąknięte są głębokim odczuciem 
otaczającej go przyrody i piękna ziemi 
w której wyrósł.

Ma na swoim koncie jedną z najp ięk­
niejszych kolęd góralskich pełnej liryz­
mu i ciepła duchowego, śpiewanych 
praw ie na całym Podhalu — ..Kolęda 
Juhasko” z m uzyką Jana P asierba-O r- 
landa, który przygotow uje obecnie m u­
zykę do nowej jego kolędy — „Bacow­
sk ie j”.

W roku 1959 Towarzystwo M iłośników 
K ultu ry  i Sztuki G óralskiej organizuje 
Byrcynowi drugi wieczór au torsk i tym 
razem  w Krakowie.

N ajw iększym  sukcesem Byrcyna było 
zdobycie trzeciej nagrody literackiej w 
pierwszym konkursie dla pisarzy ludo­
wych w grudniu  1961 roku.

Poezje jego zaczynają ukazywać się 
w dziennikach i czasopismach jak : „O r­
k a ”, „Dziennik Ludow y”, „W ieści” jak 
również w ukazującym  się w  USA m ie­
sięczniku „Orzeł T atrzańsk i” (The Ta­
tra  Eagle).

N ikt już nie śmie drw ić z Byrcyna.
W ystarczy po w yjściu z dworca ko le j­

ki na Gubałówce zapytać pierwszego 
napotkanego górala jak  trafić  do poety
— natychm iast wskaże drogę. Nawet 
nazwiska nie trzeba podawać.

Mieszka i tw orzy w ponad dwieście 
la t liczącej bacówce położonej n;; 
wschodnim  stoku Gubałówki.

Żyje w niej sam, od czasu do czasu 
schodząc do swej najbliższej rodziny 
m ieszkającej na trasie kolejki linowej 
na Gubałówkę.

Z małego okienka jego i z b y  roztacza 
się panoram a całych Tatr. które „kochał 
całą swą góralską duszą"

H A S Ł O
(W yjątek)

A le jo  p rzec ie , w  p iśm ie  n ie  u co n y .
I n ie  w iy m  z w to r y j, racjo  je s t s tron y .
B o pono po o w ocach , k ażd y  p ozno  drzew o. 
Cy dróga n a sy j w ia ry , k rzyw i s ie  na lew o?

B o na prawy.j d rożyn ie , brat brata , n ie  b ije  
B o p rzec ie  dlo b liźn ieg o , m ig lo ść  w  sercu  ży je .  
W toro n arod y  m oże , w  p o tęgę  w prow ad zić .
I n igd y  n ie  d op u śc i, z m ap y  św ia ta  zg ład zić .

I pacząc d z ie je  z y c io , ja k i w iek  je s t d łu gi.
N a w iern e  i odd ane. C h rystu sow e słu g i  
K tórzy na w argach  cyn sto , im ie  B oga  n osom  
K iedy  n a jk rw a w iy j sw o je , ś la d y  k rop iom  rosom ...

N ie  ilo śc io m  k o śc io łó w , w iara  s ie  osto i.
Ino c zy n em  m ig ło śc i, n ie k s ie  du sa zbroi. 
I lo śc io m  n ie  z w y c in zy , m ęstw a  p ro w d y  trzeba. 
N a n iej O jczyzna sp arta , s ięg n ie  s iy lo m  n ieb a .

W ięc co je s t c esa rsk ieg o , co  b ożego  B ogu .
Szab lam i n ie  m a ca jm y , c esa rsk ieg o  s togu .
B y  m y  O jczyzn y  w łasn ej n ie  z s ie k li szab lam i.
I przez w iek i n iew o li. Z m iłu j s ię  nad nam i!

N ie  w o ła li!

B o los n om  przec ie , dziś O jczyznę daje.
I n ie k  zod en  z Jej sy n ó w , na sk o d ę  n ie  s ta je  
B y n ie  u tracił m ian a , p raw ego  P o lo k a .
A n ie  z y sk a ł in n ego , w arch o ła  ła jd ok a .

Co na sk o d ę  O jczyzn y , bez ży c ia  sie  trud zi.
M yśląc ze dob rze robi, d u sy  sw e j n ie  brudzi.

ST. G Ą SIENICA-BYRCYN

S T ANI S Ł AW
B Y R C Y N
G Ą S I E N I C A
jeden z poetów-górali pisze właściwie 
dopiero od 1946 r.

Urodził się w 1911 roku w Zakopanem  
jako syn S tanisław a słynnego przewod­
nika i ratow nika górskiego, żyjącego do 
dziś, oraz Józefy z Gąsieniców M arcin­
kowskich.

Od chłopięcych la t Byrcyn in tereso ­
wał się książkam i. W prawdzie w szkole 
ludowej uczył się tylko pięć lat, a po 
śm ierci m atki n ieraz głodem przym ie­
rał, jednak  zawsze — jak  wspomina — 
książka była mu jedynym  w iernym  to­
warzyszem. P isać zaczął — jak  już 
wspominałem — stosunkowo niedawno. 
W ojna oraz ciężkie przeżycia osobiste 
wyzwoliły w  nim  poetę. P isał tylko dla 
siebie w’ długie wieczory zimowe.

W 1957 roku został odkryty przez 
Towarzystwo M iłośników K ultury  i 
Sztuki Góralskiej, k tóre w krótce u rzą ­
dziło Byrcynowi pierwszy wieczór au­
torski. Przyniósł on z miejsca poecie 
uznanie w kołach literackich  Zakopa­
nego.

Nie obyło się oczywiście i bez przy­
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JESIEŃ W KOSMETYCE

Utario się mniemanie, że jesień jest dla 
naszej cery i urody najbardziej niekorzystną 
pora roku. Jest w tym trochę prawdy, ale 
niezupełnie. Rzeczywiście gwałtowne zm ia­
ny pcgody i w ichury są dla cery szkodliwe. 
Jesienne jednak mgły i deszcze w ręcz prze­
ciwnie. Angielki, których kraj znany jest 
z długotrw ałych deszczów i mgieł, słyną w 
świecie z pięknej, młodzieńczej cery. Zaw­
dzięczają ją w  dużej m ierze klim atowi swego 
kraju. Skóra potrzebuje wilgoci. Szczególnie 
dla osób po 40-tce woda naw ilżająca tkanki 
jest ważniejsza i potrzebniejsza od kremów 
kosmetycznych. W łaśnie mgła, gdzie para 
wodna znajduje się w postaci drobniutkich 
kropelek, osiadając na skórze w nika łatwo 
porami do w ew nątrz i nawilża tkanki. 
Deszcz zaś, to  naturalny, równom ierny i de­
likatny masaż twarzy, połączony z naw adnia­
niem skóry. A więc w okresie jesiennych 
pluch, zabezpieczeni nieprzem akalnym i płasz­
czami i dobrym obuwiem, nie obaw iajm y się 
codziennego sepaceru po deszczu. Będzie to 
korzystne dla naszej cery i dla zdrowia, i tak 
w tych jesiennych m iesiącach za mało prze­
bywamy na powietrzu. W okresie silnych 
w iatrów  i nagłych zmian tem peratury, kiedy 
to rano, gdy wychodzimy z domu jest około 
0° ciepła, a w  południe, 12° czy więcej, pa­
m iętajm y zawsze przed wyjściem posm aro­
wać tw arz (i wargi, żeby nie pierzchły) kre­
mem. niesolonym smalcem, lub jadalną oli­
wą. Tłuszcz w klepujem y w skórę lekko, ko­
niuszkam i palców, nadm iar zbieram y kaw ał­
kiem ligniny. Potem możemy tw arz lekko 
przypudrować. Wieczorem po umyciu ciepłą 
wodą i mydłem twarzy, lekko ją  również 
natłuszczamy, szczególnie pod oczami i w 
okclicy kątów ust.

W okresie jesienno-zimowych nasza skóra 
potrzebuje dużo w itam in. Podajem y je jak 
zwykle w postaci maseczek. Przepisy na 
dwie maseczki, spośród wielu innych, podaję:

Dla cery suchej: jedno żółtko mieszamy z
1 łyżeczką oliwy, 1 łyżeczkę miodu płynnego
i dodajemy 20—30 kropli soku cytrynowego, 
l ę  masę rozprowadzam y przy pomocy trzon­
ka łyżki na świeżo um ytą twarz. Po czym 
kładziemy się spokojnie na 20 minut. Następ­
nie wysuszoną maseczkę zmywamy dokładnie 
watą maczaną w ciepłym mleku, lub w śmie­
tance. Na zakończenie spłukujem y tw arz le­
tnią wcdą i lekko natłuszczamy.

Dla cery tłustej: 100 gram ów soczystej ki­
szonej kapusty dokładnie i drobno krajem y, 
dodając 20—30 kropli soku z cytryny. Po u ­
myciu twarzy kładziemy się wygodnie, roz­
kładając na całej tw arzy (z w yjątkiem  oczu!) 
obficie tę ,.siekaninę“. Po 20 m inutach usu­
wamy kapustę i spłukujem y tw arz najpierw  
gorącą, a potem chłodną wodą.

Maseczki te powinno się stosować raz na 
tydzień.

BEATA

P O R A D Y  
P R A W N E

P a n i ST A N IS Ł A W IE  JA B C Z U D Z E  z L u b n in a
-  B rzezó w k i, w o j. rz e sz o w sk ie .

S z czeg ó ły  s p ra w y  k a rn e j  o jc a . n ie  są  w y c z e r ­
p u ją c e  i d la te g o  o d p o w ie d ź  R e d a k c ji  b ę d z ie  
u d z ie lo n a  w  m ia rę  o trz y m a n y c h  in fo r m a c j i  
z lis tu . J e ż e l i  w y ro k  n ie u p ra w o m o c n ił  s ię . to  
z n ac z y , że  P a n i  w n io s ła  re w iz ję  do  S ą d u  W o je ­
w ó d zk ieg o . a je ż e li  s p ra w a  to c z y ła  s ię  p rz e d  
S ąd em  W o je w ó d z k im  -  do S ą d u  N a jw y ższ eg o . 
S p ra w y  w  W arsz a w ie  n ie  le ż ą  po  t rz y  . la ta .  
A d w o k a t p ro w a d z ą c y  s p ra w ę  P a n i o jca  p r z e ­
s trz e g a  o b o w ią z u ją c y c h  te rm in ó w . O b o w ią z e k  
p rz e s tr z e g a n ia  te rm in ó w  n a le ż y  ró w n ie ż  i do 
S ąd u , N ie trz e b a  s z u k a ć  in te rw e n c j i  a  p o ro z u ­
m ie w a ć  s ię  z a d w o k a te m . P o z a  ty m  p r z y s łu ­
g u je  P a n i p ra w o  z w ró c e n ia  s ię  do  S ą d u  w  k a ż ­
dym  s ta d iu m  p o s tę p o w a n ia  z p ro ś b ą  o u d z ie le ­
n ie  in fo r m a c j i  o s ta n ie  s p ra w y  P a n i  o jc a . S ąd  
o d p o w ie  na  p y ta n ia .

W s p ra w ie  p o m o c y  m a te r ia ln e j  n ic  w ię ce j 
n ie  m o ż e m y  p o ra d z ić  j a k  ty lk o  u d a ć  s ię  do 
W y d zia łu  O p ie k i S p o łe c z n e j P r .  R. N . i  t.im  
u b ie g a ć  s ię  o p o m o c . N ie  p rz y p u s z c z a m y , żeb y  
a k ty w  s p o łe c z n y  b y ł do P a n i n ie p rz y c h y ln ie  
u s p o so b io n y , a lb o  z a c h o w a n ie  c z y s to ś c i w  d o m u  
s ta ło  s ię  p o w o d em  do  n ie u d z ie le n ia  p o m o c y  
m a te r ia ln e j .  P a n i S ta n is ła w ie  ró w n ie ż  w y ja ś n ia ­
m y . że R e d a k c ja ,  n a w ią z u ją c  do  o b ie k ty w n e g o  
w y d a rz e n ia  w s k a z u je  na p rz e p is y  p ra w n e , k tó ­
re  d a n ą  s p ra w ę  m o g ą  u re g u lo w a ć . P a n ią  S ta ­
n is ła w ę  m o ż e m y  p o c ie sz y ć , że  b a rd z o  w ie lu  l u ­
dzi z n a jd u je  s ię  je sz c z e  w  g o rs z y c h  s y tu a c ja c h  
z a ró w n o  m a te r ia ln y c h  j a k  i  s ta n u  zd ro w ia . T a k i 
je s t  lo s  c z ło w iek a  i  n ie s te ty ,  tr z e b a  s ię  z n im  
po g o d z ić .

Ż y c z y m y  szc z ęś liw e g o  p o w ro tu  o jc a  dc  d o m u . 
po o d c ie rp ie n iu  k a ry . k tó r ą  s p ra w ie d liw o ś ć  m u  
w y m ie rz y ła .  P ro sz ę  w ie rz y ć , ż e  w s z y s tk ie  P a n i 
s m u tk i  s k o ń c z ą  s ię , a  n a  ic h  m ie js c a  p rz y jd ą  
dn i n ie z a m ą c o n e j ra d o ś c i. M o d litw a , p ra c a
i k s ią ż k a  w ie le  m o g ą  p o m ó c  w  ż y c iu  o s o b is ty m  
P a n i S ta n is ła w y .

M gr JÓ Z E F  A. M IŁA SZ EW IC Z

K R Z Y Ż Ó W K A

POZIOMO: 1. Przekop w górach, 4. Rodzaj 
hebla, 5. Osłania okna. 8. Drobne uszkodze­
nie, 11. Cenne zwierzątko futerkowe, 14. Po­
kój. 15. Nakrycie na głowę (wojskowe). 16.

I
Potraw a z jaj, 17. Okres czasu, 18. Slaby, 
19 Dusznica,

PIONOWO: 1. Narzędzie kuchenne, 2. F iltr  
w organizm ie człowieka, 3. Może być ho­
norowa, 6. Nie ryba. 7. As. 8. Miasto na Po­
morzu Zachodnim, 9. Uroczy mężczyzna. 10. 
Zaloty, 11. Ptak, 12. Taniec zbiorowy. 13. 
Pióro

A . n a ą d o t u .

Po k o n cer cie , na k tórym  w y k o n y w a n o  
u tw ory  G ershwina,^ ktoś pod szed ł do k o m p o zy ­
tora i p ow ied zia ł:

— M istrzu, Ja n ie  rozu m iem  z tej m u zyk i.
— M ój B oże^ ^ ^ zaw oła l G ersh w in  -  kom u oni 

sp rzed ają  b ilety !

*
S ła w n y  m u zyk  eu ro p ejsk i zo sta ł zap roszon y  

na gościn n e  w y stęp y  do jed n ego  z p ań stw  
A m eryk i P o łu d n io w ej. W cza s ie  k on certu  w 
s to lic y , po w y k o n a n iu  p ierw szego  u tw oru , po­
proszon o  go do loży  rząd ow ej, gdzie p rezyd en t  
p ań stw a z ło ży ł mu gra tu lacje . Po w yk on an iu  
n astęp n ego  u tw oru p on ow n ie  zap row ad zon o  go  
do lo ży  rzą d o w ej, gdzie -  ku sw e m u  zd ziw ien iu
-  zob aczy ł in n ego  gpnężczyzjię, k tóry rów nież  
zesta l p rzed staw ion y  jako p rezyd en t p ań stw a. 
Z a n iep o k o iło  to m u zy k a , lecz to w a rzy szą cy  
d yrek tor rzeczow o w y ja śn ił:

— N iech  sie  pan  n ie  dziw i. P od czas k on certu  
m ie liśm y  m ałą  rew o lu cję , ale je s t  już sp ok ój.

*
G. K. C hesterton , p o w ie śc io p isa rz  an g ie lsk i,  

s ły n ą c y  z a p ety tu , poszed ł p ew n ego  razu do 
k aw iarn i i za m ó w ił śn iad an ie  na 3 o sob y . G dy  
dość d ługo nie pod aw an o posiłku , zaw o ła ł k e l­
nera i pyta:

— D laczego n ie  pod ajecie?
— C zek am y na resztą  tow arzystw a .
— P o d a w a jc ie! -  zaw o ła ł zd e n erw o w a n y  C h es­

terton . — Całe to w a rzy stw o  -  to  ja!

— M oi pan ow ie  — p ow ied zia ł prezes s to w a rzy ­
szen ia  ab sty n en tó w  do sw o ich  cz ło n k ó w  — za 
k a żd y m  razem , k ied y  w id zę  m ło d eg o  cz ło w iek a , 
w y c h o d zą ceg o  z restau racji, m am  o ch o tę  z a ­
w ołać do n iego: „M łody p rzy ja c ie lu , je st pan  
na fa łszy w ej drodze — n iech  pan zawróci!**

%
N a si są s ied z i n a zy w a ją  s ię  K o w a lscy . M oja 

zona bardzo in tere su je  się  n im i. P ew n eg o  dnia  
ozn ajm iła  m i:

— M uszą b yć bardzo za k o ch a n i. Z aw sze , k ie d y  
on w y ch o d z i, ona odp row adza  go do fu rtk i, 
a on ca łu je  ja na p ożegn an ie . D laczego  ty  tego  
n ie  robisz?

— A leż, kochan a  Z osiu  -  od p ow iad am  -  ja 
p rzec ież  n ie  znam  pani K ow alsk iej.

N a p oczcie  je s t au tom at te le fo n icz n y . G dy  
w rzu ci s ię  50 gr, m ożn a  te le fo n o w a ć . U rzędn ik , 
k tóry  od czasu  do czasu  w y jm u je  p ien iąd ze  
z au tom atu , stw ierdzał, że zaw sze  je s t w ięce j  
m en et n iż  p rzep row ad zon o  rozm ów . D ługo n ie  
m ógł tego  faktu  w y ja śn ić  i  zaczął ob serw o w a ć  
au tom at. W k oń cu  z a u w a ży ł s tarszą  pan ią , k tó ­
ra w rzu cała  p ien iądze do au tom atu , n ie  k orzy ­
sta ją c  z n iego . K iedy sp y ta ł d laczego  to czy n i, 
od p ow ied zia ła :

— S ły sza ła m , że p a n ien k i z te le fo n ó w  tak  m ało  
zarah iają . R zucam  w ięc  p ien iąd ze  do au tom atu , 
aby o trzy m a ły  w ięk szą  p en sję .

*
— W ięc od w ied ził pan osk a rżo n eg o  k ry ty cz ­

nego dnia?
— Tak, pan ie sęd zio .
— N iech  pan op isze w ra żen ie , ja k łe  s ię  pan u  

n a su n ę ło .
— W szedłem  do p ok oju . O skarżon y stał przy  

ok n ie , b lad y jak  p łótno , z p ian ą na tw arzy , 
z nożem  w ręku.

— Hm! In teresu jące , a  dalej?
— Z aczą ł s ię  go lić .

P A Ź D Z I E R N I K

N 2i XIX po Zesl. Ducha Sw.,
św. Urszuli, św. Celiny

P 22 św. Wojciecha,
św. Filipa i Korduli

W 23 św. Teodora, św. Ignacego
s 24 św. Rafała Arch.
c 25 5 W. Chryzantego. św. Darii
p 26 ŚW. E w arysta
s 27 ŚW. Sabiny, św. Wincentego
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)AK ŻYLI NASI PRZODKOWIE

STULECIA
R O Z R Z U C O N E

Czy ktoś z Państwa — Szanow­
ni Czytelnicy — potknął się o na­
czynie mające, no powiedzmy 
4 000 (słownie: cztery tysiące) lat.

N i e ?
Ach, wobec tego zacznę od po­

czątku.
Ja właśnie się potknąłem...

*

Ktoś mówi}, że koło Opola Lu­
belskiego w ykopują coś archeolo­
gowie.

No to co — odpowiedziałem. Te­
raz to pod każdym ratuszem  i na 
każdym cm entarzu czegoś szuka­
ją. Niczym pod hasłem ..Tysiąc 
wykopków na M illenium ”.

Ale ów ktoś mówił długo i na­
trętnie, że to na pewno m ateriał 
na reportaż. Więc w podróż. Po­
ciągiem przez Lublin do Opola 
Lub. Stąd piechotką. Żeby skrócić 
drogę szedłem przez pola. I w łaś­
nie na obszernej łące potknąłem  
się o jakieś dziwacznie stare, gli­
niane naczynie.

— A nuż zabytek pomyślałem i 
wrzuciłem do turystycznej torby.

PO P O L A C H
Jakież było moje zdziwienie, 

gdy prowadząca prace archeolo­
giczne p. doc. d r Teresa Dunin- 
Wąsowicz i jej koledzy wcale się 
nie zdziwili moim znaleziskiem. 
W yjaśnili natom iast, że m ają już 
całe worki takich skorup.

Od dłuższego bowiem czasu, 
okoliczni rolnicy — przeważnie 
podczas wiosennej orki — znajdu­
ją naczynia dużej wielkość:, o 
dość nieregularnych kształtach. 
Właśnie niedawno przyniesiono 
archeologom kilka takich potęż­
nych ..garnków". Okazały się one 
kloszami urn. w które zsypywano 
prochy doczesne spalonych zm ar­
łych. Tutaj również znajduje się 
gliniane puchary, których frag­
menty w łaśnie znalazłem. Mają 
one ni mniej, ni więcej tylko 4 000 
lat, pochodzą więc z epoki neolitu.

Świadczy to o wczesnym osad­
nictwie i bliżej nie znanych 
związkach plem iennych istn ieją­
cych na tych terenach.

Pozornie nieurodzajne wydmy 
piaszczyste, pośród okolicznych 
lessów', w bagiennej dolinie rzeki

Chodli. były widać atrakcyjne już 
4 000 lat temu. o czym oprócz klo­
szów i pucharów świadczą krze­
mienne narzędzia pracy znalezio­
ne stosunkowy w głębokich w ar­
stwach gleby.

CO MÓWI LEGENDA...

Najświeższą bodaj jednak p ra­
cą archeologów na tym terenie, są 
badania starego grodziska — w
— w Chodliku. kilka kilom etrów  
za Opolem Lub.

Otóż dziewięć la t temu jeden ze 
znanych archeologów z UMCS w 
Lublinie doc. d r A. G ardawski bę­
dąc w okolicach wioski Chodlik 
zainteresował się parom a wznie­
sieniami. zwanymi przez miejsco­
wą ludność (a nawet na mapach 
topograficznych tak oznaczono) 
..Wałami Szwedzkimi". Według 
legendy mieli je zbudować w cza­
sie „Potopu" — Szwedzi, w  celach 
wojennych.

Archeolog nie bardzo jednak 
wierzył legendzie, zwłaszcza że 
nazwa ..Wały Szwedzkie1' w ystę­
puje kilkanaście, jeśli nie k ilka­
dziesiąt razy na terenach Polski
i dotyczy znacznej części p rasta­
rych grodzisk słowiańskich. Za 
inną in te rp re tac ją  pochodzenia
tych wzniesień przem aw iał rów­
nież fakt. że 7-hektarowy z górą 
płat ziemi, opasany jest dość re ­
gularnie potrójnym i wałami tw o­
rzącymi zam knięty okrąg.

Pierwsza obserw acja wizualna, 
potwierdziła więc przypuszcze­
nia, że mogło tu  istnieć grodzisko. 
Ale jakie? Na razie ziemia broni­
ła tej tajem nicy. Wydrzeć ją  m ia­
ły dopiero łopaty kopaczy i szpa­
delki archeologów.

A CO ZIEMIA...

Niebawem przybyła specjalna 
ekspedycja naukow a z Instytutu 
Historii K ultury M aterialnej PAN 
oraz z Katedry Archeologii
UMCS w Lublinie.

Pierwsze łopaty ziemi dały wy­
jaśnienie. Wydobyły cenne dla 
archeologów przedmioty, św iad­
czące, iż tereny te  zamieszkane 
były przez Słowian w okresie 
VI—VIII wiek n. e. Zdecydowała 
o tym m in. brązowa ostroga sło­
w iańska pochodząca z VI wieku, 
sprzączka również z brązu, a tak ­
że wykopana na terenie grodzis­
ka ceramika.

Później archeologowie zabrali 
się do przekopywania wydmy po­
łożonej o kilkadziesiąt metrów' 
przed grodziskiem. I tu po paru 
dniach kopania, ziemia przem ó­
wiła.

O dkryto w wydmie jam y zie­
mne, w których prawdopodobnie 
zamieszkiwali nasi przodkowie 
oraz pozostawione przez nich 
szczątki ceram iki — z okresu VI— 
VIII wiek — kości, węgle, przepa­
lone kam ienie oraz części uzbro­
jenia (znowu ostroga, tym  razem 
żelazna z V III w. datu jąca z kolei 
cały ten zespół na wiek VIII.) I 
tyle. Wydma więcej nie pow ie­
działa nic.

Wrócono więc na grodzisko. 
Znowu znajdyw ano dobrze zacho­
wane fragm enty bogato zdobio­
nej ceramiki. Wreszcie rewelacja! 
Odkryto ślady kurnych chat z ka­
miennymi paleniskam i wraz z po­

piołem. węgielkami i kośćmi. 
Przekopy przez wały obronne, 
które ulegały kilkakrotnym  mody­
fikacjom, ujawniły dość wczesną 
technikę ich budowania. Polegała 
ona na poprzecznym układaniu 
belek, na tzw. „ruszt", czyli prze­
kładkę, po czym taki drew niany 
wał wypełniano ziemią. W ewnątrz 
wałów istniały zabudowania.

CZY ZIEMIA POWIE DALEJ?

Dlaczego grodzisko istniało ty l­
ko do VIII w ieku? Na razie tru d ­
no na to pytanie odpowiedzieć. 
Siady spalonych belek drew nia­
nych w w ale obronnym  nasuw a­
ją przypuszczenia, że gród został 
zniszczony przez ogień, być mo­
że jednak inna była tego przy­
czyna. Ale na razie nie jest znana.

— Czy ziemia będzie przem a­
wiać dalej — takie pytanie zadają

sobie ciekawi archeologowie i nie 
m niej ciekawi dziennikarze.

Bądź co bądź dotychczasowe od­
krycia pozwalają poważnie przy­
puszczać, że w zabagnionej, sze­
rokiej dolinie rzeki Chodli, 
wśród szumiącej puszczy, istniał 
ongiś duży kompleks osadniczy a 
raczej poważna organizacja ple­
m ienna stojąca na wysokim stop­
niu kultury  na długo przed pow­
staniem  naszej państwowości.

Ponieważ niewiele mamy w 
Polsce grodzisk z VI wieku a cho- 
delskie jest największym  dotych­
czas z tego okresu, ma więc to 
znaczenie doniosłe nie tylko dla 
Lubelszczyzny, lecz dla całego 
kraju.

Według opinii naukowców do­
tychczasowe odkrycia nie są by­
najm niej ostatnim  słowem Lubel­
szczyzny o okresie, w którym  nasi 
przodkowie składając Sw-arożyco- 
wi i Ladzie hołd w mrocznej 
puszczy, nie spodziewali się, że 
za parę wieków ich potomkowie 
zostaną ochrzczeni i ujęci p raw a­
mi organizacji państwowej.
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